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Ł - .v .a  s s t f A f m t c i  w w sE Ń m ,
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Z  p o c z ą tk ie m  s ty c z n ia  w y jd z ie  n a ­
k ła d e m  d r u k a r n i  . .G a z e ty  N a ro d o w e j11 w 
p r z e k ła d z ie  p o lsk im  s ła w n e  d z ie ło : Ż y d z i  
i k a h a ł y ,  z a w ie ra ją c e  n a d e r  c iek a w e  i 
w aż u e  w y ja ś u ie n ia  o n ie b e z p ie c z n e j ,  t a j ­
n e j  o r g a n iz a c j i  ż y d ó w , w y s to so w a n e j g ł ó ­
w n ie  p rz e c iw  c h rz e śc ia n o m , ( u s tę p  z te g o  
d z ie ła  p o d a ły  n ie d a w n o  te m u  w ł a m a c h  
sw y ch  „ D z ie n n ik  P o l s k i“  i „ G a z e ta  N a ­
r o d o w a 11). P i e r w o tn ą  e d y c ję  te g o  d z ie ła  
ż y d z i w y k u p il i  z u p e łn ie  ta k ,  że s ię  n a w e t  
w h a n d lu  n ie  o k a z a ło .

A ż e b y  r o z p o w sz e c h n ie n ie  d z ie ła  te g o  
j a k  n a jw ię c e j u ła tw ić ,  r o z p is u je m y  n a  
n ie  s u b s k r y p c j ę ,  w k tó r e j  to  d ro d z e  c e n a  

: e g z e m p la r z a  w y n o s ić  b ę d z ie  w ra z  z p r z e ­
s y łk ą  ty lk o  1 z ł r .  3 0  c t .

K w o tę  t ę  n a jd o g o d n ie j  p r z e s ła ć  za  
p rz e k a z e m  p o c z to w y m  pod  a d re s e m : D ru ­
k a r n ia  „ G a z e ty  N a r o d o w e j11.

M ie js c o w i m o g ą  z ło ż y ć  p r e n u m e r a ­
tę w a d m in is t r a c j i  lu b  d r u k a r n i  „ G a z e ­
ty N a ro d o w e j.

Lwów d. 10. grudnia.

(8prawy bieżące.)

Dla miłości giełdy, dla ratuwania ta­
kich przedsiębiorstw jak Nowa Presse, prze­
rwano pracę sejmów, i dzisiaj m i sij odbyć 
posiedzenie Izby posłów. Aby ugłaskać sej­
my, ma sesja sejm >wa do połowy stycznia a 
może i o kilka dni dłużej być przeciągniętą, 
ho jak ministerjalua Montagsrevue donosi, 
Rada państwa po dzisiejszem posiedzeniu 
będzie odroczoną i na żaden sposób przed 
20. stycznia się nie zbierze. Jest to wielka 
Przysługa dla wszystkich innych krajów, 
tylko nie dla Galicji, bo tu dwojakie świę­
ta zabiorą przeważną część tego łaskawie 
przez Wiedeń przyzwolonego czasu.

D. 6. bm. odbyło się posiedzenie ko­
misji ekonomie/nej Izby p ‘Mów w skutek  
zmian, poczynionych przez Izbę panów w 
Projekcie p j/.yezki SOmilionowcj. jaki Izba 
Posłów uchwaliła. Posiedzenie to było zwo­
łane tylko dla poufnej narady, bo komisja 
hie otrzymiła jeszczcze od Izby nowego p o ­
lecenia, mimo to jednak większość, wbrew 
Wywodom hr. Hohenwarta, obradowa urzę- | 
dowo. Większa część centralistów zmieniła 
zdanie swoje, i prócz jednego Brestla, żaden 
nie obstawał przy pierwotnej uchwale Izby, 
t. j. przy wniosku p . Mendeisburga ; a dr. 
Herbst tylko nalegał, aby rozprawy ile mo­
żności skrócić, bo każdy z gotowem już 
przyszedł zdaniem. Przy głosowaniu doty­
czący punkt uchwały Izby posłów upadł;

17 głosów przeciw, a tylko 8 za nim. D al­
sze rozprawy -i uchwały komisji są już m a­
łej wagi.

Marszałek sejmu czeskiego wezwał d e- 
k l a r a n t ó w ,  aby zajęli swe miejsc i 
w sejmie. Frakcja staroczeska wcale nie 
odpowie na to wezwanie; frakcja młodocze- 
ska odpowie złożeniem mandatów.

N a posiedzeniu s e jm u  m o r a w s k i e ­
go  d. G. b. m. wniósł dr. Pcaźak i towa­
rzysze (deklaranci) następujący wniosek na­
glący:

„Zważywszy, źe odpowiedź, jaką dnia 
24. bm. marszałek sejmowy dał co do trak­
towania aktu, przez 27 członków sejmu mar­
szałkowi celem podania sejmowi do wiado­
mości wręczonego, konstatuje, że akt ten 
nie stawia wniosków, że zatem §. 35. sta ­
tutu kraj. i §. 21. regulaminu co do niego 
zastosowanym być nie może; źe zarządzenie 
aby ten akt do archiwum prezydjum sejmowe­
go złożono i członkom sejmu tylko wolność 
przejrzenia go zostawiono, wcale nie może 
zastąoić zakomunikowania go sejmowi, jakie 
§. 28 regulaminu przepisuje; źe dalsze o 
świadczenia marszałka może prawa sejmu o- 
graniczyć i wolność obrad zniweczyć; źe o- 
wyra 27 posłom, którzy ten akt podpisali, 
marszałek imputował pobudki, patrjotyzm 
ich obrażające, a nadto odmówił im zara­
zem sposobności do obrony: — stawiają 
podpisani wniosek: Wys. Izba raczy uchwa­
lić: „Ma być wybraną komisja z 9 członków, 
która w sprawie wzmiankowanego oświad­
czenia marszałka i aktu 27 posłów, celem 
zastrzeżenia wolności obrad, ma na najbliź- 
szem posiedzeniu zdać sprawę."

Motywując ten wniosek dr. Prażak pod­
niósł, źe chodzi tu nie o sprawę stronnictwa, 
ale o honor, wolność i czynność parlamentar­
ną, czego nie można pozostawiać samowoli 
marszałka. Przewidujemy wprawdzie los, ja ­
ki czeka nasz wniosek, mimo to w imię 
pokoju w kraju, w imię wolności mowy, któ­
ra kiedyś i przeciwnikowi przydać się może, 
w imię czci poselskiej proszę o przyjęcie te ­
go wniosku. —  Hr. Egbert Belcredi rzekł: 
Weszliśmy do sejmu ze względów okoliczno­
ściowych, winniśmy przeto przed narodem 
się wytłumaczyć. Wy, panowie przeciwnicy, 
mimo źe konstytucje uznajecie, nie weszliście 
w roku 1871 wbrew swemu obowiązkowi do 
sejmu, a wasze ostrzeżenie odczytano, cho­
ciaż wasza nieobecność zgoła usprawiedliwić 
się nie dała. W razie odrzneepia naszego 
wniosku musielibyśmy się zastanowić co da­
lej nam uczynić należy. —  P. Kussy prosi, 
aby pojednawczość utorowała drogę słuszno­
ści ; nadzwyczajne postępowanie jednej stro­
ny zmusi i drugą do tćgo samego; celem  
aktu onego było tylko przedstawienie krzywd 
doznanych. — Wszystkim inoncom deklarnn- 
tom przerywali i marszałek, i namiestnik, i 
większość centralistyczna. Poczem wniosek 
odrzucono.

Akt ten ogłosiły N arodni L is ty , ale 
zostały skonfiskowane. Słychać, źe tak jak

marszałek sejmu morawskiego br. Widman 
z oświadczeniem Praźaka i to w., zamierza 
prezydent Izby posłów postąpić i z nadesła- 
nem do niego oświadczeniem dr. Riegera i 
tow., mimo że przyrzekł zrazu dać go dzi­
siaj odczytać.

Jeszcze w sobotę rano tryumfowali d e  
a k i  ś c i , że znaleźli następcę dla p. Ker- 
kapolyego do teki finansów węgierskich, a 
to p. Weningera, (którego niedawno sami z 
ministerjum skarbu, w którem był szefem 
sekcji wyrugowali) i głośno się przechwalali, 
źe w żadne koalicje nie wejdą. Tymczasem 
wieczorne dzienniki peszteńskie z soboty 
przyznają, że rokowania z P- Weningerem  
nie udały się, i że nazajutrz, tj. w niedzie­
lę, p. Szlavy złoży formalnie dymisję swoją 
w ręre cesar/a. Pester L loyd  w o ła : „Nic,
nic, nic! — oto nasze położenie. Niema ani 
stronnictwa, ani rządu, ani żadnego koncep­
tu ; tabula rasa, o jakiej się nikomu ani 
marzyło." - Żaden dziennik węgierski nie 
wie kogo by proponować do utworzenia no­
wego gabinetu.

Równocześnie zaczęła w rejmie- węgier­
skim, a to d. 6. bm. podnosić głowę kwe- 
stja narodowościowa.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 30. listopada. (.Dok.)

Słyszeliście już zapewnie o utworzeniu 
kaplicy anglikańskiej w pałacu biskupim  
przy ulicy miodowej, gdzie zmarł arcybiskup 
Fijałkowski. Fundacja tej kaplicy jest pro- 
stem następstwem, jak powszechnie utrzy­
mują dobrych i serdecznych stosunków An- 
gli z Rosią w skutek połączenia się dwóch 
familii panujących, przez małżeństwo ks. Al­
freda z Wielką księżną moskiewską.

W tych dniach ma przejechać car przez 
Brześć Litewski w powrocie do Petersburga 
z Krymu. Ogólme z zadziwieniem zapytują 
jedni drugich, dla czego car w powrotnej 
tej podróży wybiera żelazne drogi boczne, 
pomijając wszystkie znaczniejsze miasta, bo 
nawet i w Kijowie nie będzie. Jedni utrzy­
mują źe na ocznie chce się przekonać o sta ­
nie dróg żelaznych nowo zbudowanych; inni 
znowu robią przypuszczenia, że z powodu 
nie zadawalającego stanu zdrowia, otaczają­
ce go osoby przewożą go umyślnie boczne- 
mi drogami, ażeby, o ile możność pozwala, 
Jego Cesarska Mość najmniej była widzianą. 
Pogłoski te zaniepokoiły opiniją publiczną 
w Cesarstwie.

U nas w Królestwie i w zabranych pro- 
wiucyach przykre sprawia wrażenie ucisk 
kościoła katolickiego w poznańskiem, a w 
szczególności prześladowanie arcybiskupa Le- 
dochowskiego.

Tern smutniej przedstawia się nam ten 
obraz prześladowań i uciskn, że popełnia 
je partja tak zwana liberalna, a przytem

niemiecka, a więc wykształcona, postępowa, 
wolnomyśląca a tem samem i tolerancyjna. 
Z pogardą wspominamy o średniowiecznych 
czasach, o fanatyzmie religijnym, o jezu­
itach — a czemże są filozoficzne Niemcy w 
19. wieku? Fanatykami i jezuitami luter- 
skiemi. Arcybiskup Ledóchowski zdobył so­
bie u nas przez to prześladowanie ogólną 
sympntję. Ogól oddaje cześć zasługom sza­
nownego kapłana i gorące modły wznoszą 
się doj Boga, aby nowemu męczennikowi 
wystarczyło sił do wytrwania do końca z tą 
godnością,^ jaką dotąd okazywał.

Wkrótce z zezwolenia rządowego mają 
się rozpocząć odczyty popularne dla kasy 
rzemieślniczej.

Rząd moskiewski jak już donosiłem po­
przedni! z pewnym niepokojem zapatruje 
się na wzrastającą potęgę pomimo policyj­
nego rygoru międzynarodówki, w Niemczech| 
i w Zachodniej Enropie. Obawa ta według 
mojego przekonania jest zbyteczną, co się 
tyczy cesarstwa i prowincji polskich. W 
Polsce mamy ludność roluiczą i proletarjat 
wiejski; nic więc wspólnego nie łączy nas 
pod tym względem z fabrycznemi miastami 
zachodniej i środkowej Europy, z wyłącze­
niem chyba miasta Łodzi czysto fabryczne­
go, którego ludność jest po większej części 
niemiecka.

W zeszłym roku było wprawdzie bez­
robocie w fabryce Lilipopa i Piana dawniej 
Ewansa, gdzie pracuje kilkuset robotników, 
ale dzięki interwencji jenerała oberpolicmaj- 
stra Własowa, bezrobocie to nie przeciągnę­
ło się nad 24 godzin. Wszyscy robotnicy 
wrócili do pracy: a kilku zagranicznych ro­
botników, członków internacjonałn, głównych 
sprawców 24go godzinnego bezrobocia wy­
prawiono za granicę Polski. Z awantury tej 
tyle odnieśliśmy korzyści, ie  władze mo­
skiewskie jaśniejszy mają teraz pogląd na 
stau robotników i przekonały się nakouiec, 
źe zasadniczą podstawą dobrobytu klasy ro­
boczej i spokojności kraju, jest oświata i 
wykształcenie moralne.

Oprócz prolctirjatu wiejskiego, mamy 
jeszcze proletarjat żydowski; prawdziwa 
plaga dla kraju. Na tę nędzną ludność ży­
jącą po miastach i miasteczkach z dnia na 
dzień i trudniącą się głównie faktorstwem, 
szichrajstwem i oszustwem powinnyby wła­
dze krajowe szczegoiną zmoutu 
kich środków użyć w celu podniesienia ich 
dobrobytu i strony moralnej, nie jest zada­
niem korespondenta. Zaznaczam tylko fakt, 
iż zniesienie opłaty od przyjezdnych żydów 
przez Radę miejską w 1862 r. spowodowało 
ogromny napływ biednego źydowstwa do 
Warszawy. Ta napływowa ludność, około 
30.000 nędzarzy, wydziera codzienny zaro­
bek pochodzący z szachrajstwa i faktorstwa 
dawniej osiadłym 30.000 podobnymźe nę-

Paryż d. 3. grudnia.

(*/0.) Nowe ministerjum napotyka silny 
opór pomiędzy zwolennikami monarchii z 
Bożej łaski. Skrajna prawica wypowiedziała 
otwartą wojnę rządom marszałka Mac-Mano- 
na. Jezuicki Vnivers bębni na trwogę, a le- 
gitymistyczna Unia zwołuje swoich wiernych 
pod sztandar biały.

Usunięcie z ministerstwa panów Ernou- 
la i de la Bouillerie, jest głównym powodem 
gniewu legitymistów na Mac-Mahona. Obli­
czono, źe cały ich zastęp będzie miał w 
Zgromadzeniu narodowem 93 głosów, któ e 
w połączeniu z opozycją bonapartystowsko- 
republikańską mogą obalić teraźniejszy ga­
binet. Czuje to bardzo dobrze książę Bro- 
glie i marszałek Mac-Mahon, który od 20. 
listopada przybiera coraz groźniejszą posta­
wę, chcąc się uwolnić od wpływów jakieg • 
kolwiek stronnictwa.

Dzisiejsze usposobienie prezydenta re ­
publiki dokładnie maluje dziennik Courrier 
de P aris, czerpiący wiadomości w sferach 
rządowych. „Jednozgodnie przyznają —  p i­
sze organ ministerjalny —  że marszałek 
Mac-Mahon, od uchwały 20. listopada, zu­
pełnie zmienił swoje postępowanie rządowe 
i źe odtąd wpływ jego osobisty czuć się 
daje. Kiedy zajmowano się utworzeniem no­
wego ministerjum, marszałek wyraził swoje 
widoki i zdanie, świadczące o mocuem po­
stanowieniu. “

O woź i dzisiaj, jak głoszą wieści, mar­
szałek postanowił nie czynić żadnych ustępstw 
legitymistom, a zbliżyć się nieco do środka 
lewego, podać rękę republikanom umiarko­
wanym. Panowie de Larcy i Depeyre, przed­
stawiciele monarchii prawowitej, mają się 
usnnąć z ministerjum, a na ich miejsce wej­
dą republikanie umiarkowani, jak Berenger 
i Kazimierz Perier lub Waddragton.

Powiadają, źe ten zwrot w polityce 
marszałka, dążący do zerwania z legitymi 
stami, nastąpił w skutek poufnych przedsta­
wień gabinetu włoskiego, z którym Francja 
musi obecnie się rachować. Niezadowolenie 
Włochów do Francji wzmaga się z dniem 
każdym; silnie agitują po Sabaudji, pobu­
dzając ludność przeciwko Francuzom. Po­
między Sabaudczykami objawiają się szcze­
gólniejsze dążności: jedni chcą przyłączyć 

Szwajcarji, a drudzy powrócić do

Dla przypodobania się dworowi rzym­
skiemu, w miejsce pana Fournier, będzie 
mianowany ambasadorem, markiz de Nouilles, 
a do Berny zostanie wysłany pan de Chau- 
dordy. Francuska legacja w Bernie będzie 
wyniesiona do rzędu ambasady, z powodu 
ważnych spraw, które będą traktowane przez 
sąsiednie rządy, mianowicie uznanie pewnej 
części Sabaudji za neutralną, znanej pod 
imieniem Cbablais i Faucigny

Ponieważ mówimy o ambasadorach, to 
nadmienić wypada, źe książę Rochefoucauld 
de Bisaccia, jeden z najbielszych legitym i-

Pokłosie tygodniowe.
Zawiadomiłeś mnie, sz nowuy redakto 

rze, źe zwijasz niedzielną kronikę lwowską, 
a natomiast wprowadaas: poświętne czyli 
poniedzielne Pokłosie tygodniowe, mające w 
poważnym sposobie taktow ać wszystkie 
Ważniejsze sprawy i wydarzenia z ubiegłego 
tygodnia. Bardzo pochwalam tę myśl i z o- 
chotą podejmuję się urzędu dziennikarskiego 
referenta z wypadków ka-dego tygodnia. Na­
darzy mi się bowiem sposobność przy takich 
sprawozdaniach czynienia spostrzeżeń i u- 
Wag, a n;dewszystko nadarzy mi się sposo­
bność podnoszenia i dobrych stron naszego 
społeczeństwa, podczas gdy dotychczasowe 
kroniki niedzielne podnosiły więcej ujemną 
jego stronę.

A więc zaczynam od obchodu 2001etnięj 
rocznicy założeuia konfraternji kupieckiej 
We Lwowie. Kronikarz codzienny poda za­
pewne opis szczegółowy t-j uroczystości pię­
knej. Ja tylko z powodu tej uroczystości po­
dam kilka uwag.

Nie 2001etnią, ltc z raczej c/.terystole- 
tnią powinnaby ta konfraternia, obchodzić 
rocznicę. Że konfraternia ta już w r. 1671 
istniała i kwitła, podnosił to na obchodzie 
dc. Jnlian Czerkawski z oryginalną księgą 
zapisków tej konfraterni w ręku. Lwów był 
jednem z głównych miast handlowych w Pol­
sce, mianowicie w 15., 16. i 17. wieku han­
del we Lwowie był szeroko rozwinięty. To 
Warami z zachodniej Europy kupcy lwowscy 
Prowadzili handel aż daleko na Wschód, a 
znów Polsce i Zachodowi europejskiemu do­
starczali towarów wschodnich. Dziś istnieje 
We Lwowie przeważnie tylko handel drobny 
towarami zachodniej Europy, a Lwów stra­
cił zupełnie eurojejskic stanowisko handlowe; 
Przyczynił się do tego najwięcej upadek Pol­
ski w w ieku I8tym, a już przy dzisiejszych 
granicach państw europejskich trudno na- 
S U miaf 1u. daw1A<* Pozycję odzyskać. Ku- 
piectwo polskie skazane na drobny handel, 
skoncentrowało się wprawdzie w Krakowie i 
Lwowie i w tych dwóch miastach jako tako 
się dźwiga, ale jeszcze dotąd z tych miast 
nie rozlało się po c.iłym kraju, ażeby wszę­
dzie zająć wszystkie posterunki handlowe, 
najczęściej w ręku wrogów naszych się znaj­
dujące. Dziś byłby czas po temu, gdy cała 
ludność krajowa tak:ego rozlania się kupie-

ctwa polskiego po miastach i miasteczkach 
pragnie i gotowa iść z czynną pomocą tym, 
którzy się tego podejmą. A stowarzyszenie 
młodzieży haudlowej, które w poniedziałek 
obchodziło dwustuletni jubileusz swego istn ie­
nia, mogłoby posłużyć za punkt wyjścia do 
t.\j pracy ekonomiczno-narodowej. Ono mo 
głoby wziąć na siebie organizowanie han­
dlów polskich po miastach i miasteczkach 
na prowincji. Miasta, miasteczka lub okolice 
życzące sobie przyjść do handlu polskiego, 
mogłyby się do Stowarzyszenia zgłaszać a 
to swego łona wybieraćby mogło odpowie­
dnie do przoprowadzenia tych życzeń siły i 
dopomódz im swym wpływem i do kredytu, 
na którym handel się opiera. Wartoby w 
Stowarzyszeniu tę myśl podjąć. Jej urzeczy­
wistnienie przyniosłoby i krajowi i stowarzy­
szonym wielkie korzyści, a tych ostatnich 
tem więcej przywiązałoby do Stowarzy­
szenia.

W każdem powiatowem miasteczku po- 
winienby istnieć polski dom gościnny wraz 
z restauracją i handlem najpotrzebniejszych 
w okolicy artykułów, a i w miasteczkach z 
sądami powiatowemi tak samo podobne poi 
skie domy gościnne, z handlami połączone, 
wytworzyćby potrzeba.

Odkąd w r. 1848 żydzi w Poznańskiem 
podnieśli hasło: „Wir wóllen zu Deutschland 
gehóren11, odtąd tam wzięto się gorliwie do 
wytwarzania handlów polskich i domów go- 
ścinuych we wszystkich miastach i miastecz­
kach. A dzisiaj juz prawie niema miasteczka, 
gdzieby nie istniały handle polskie. Powstała 
liczna klasa kupiecka, której prawie nie 
było tam, a na tem i klasa, temu zawodowi 
poświęcająca się, i interes narodowy 
bardzo wiele zyskał. A tam potrzeba było 
dopiero tę klasę wytwarzać. U nas ona już 
istnieje, tylko potrzeba jej podać pomocną 
rękę.

W przeszłym tygodniu w kilku kolach 
krawców i szewców podjęto i rozpatrzono 
myśl założenia handlów hurtowych materja- 
łów, dla tych obu zawodów potrzebnych. Spo­
dziewać się należy, źe myśl ta nie upadnie, 
lecz że się rozwinie i w czyn wejdzie. Sto­
warzyszenia krawieckie i szewskie, złożone 
z właścicieli warslatów, mogłyby bardzo ła­
two takie hurtowne handle zaprowadzić, z 
którego zakupna mogłyby robić i handle 
polskie i warstaty polskie na prowincji. Byłyby 
to i pożyteczne dla kraju i zyskowne nawet 
przedsiębiorstwa handlowe.

A gdy w całym kraju, we wszystkich 
zakątkach jest powszechna dążuość do pod­
noszenia przemysłu i handlu polskiego i do 
wyzwolenia się tyra sposobem ekonomicznego 
z pod zawisłoś i od wrogich nam żywiołów, 
to i ze strony handlów polskich powinnaby 
rozwinąć się dążność, slusznemi cenami i odpo­
wiednim towarem to usposobienie utrzymać i w 
powszechny obyczaj i zwyczaj, w stałą regułę 
zamienić. Gdy większy jest odbyt, to kupiec 
i zyskiem mniejszym więcej zarobić może, 
niż przy wysokich cenach a małym odbycie.

Osobliwie kupcy nasi pamiętać powinni, 
że średnia klasa jest u nas ubogą, i że po­
trzeby swoje zaspakaja tanim towarem czy 
to na odzież czy na inne potrzeby. Potrze- 
baby więc, ażeby handle polskie sprowadzały 
także i tanie towary z fabryk, które wyłącz­
nie pracują dla żydowskich haudlów w Ga­
licji. Dowiedzieć się o firmach tych fabryk 
bardzo łatwo. Sana zebrałem kilkanaście ta­
kich firm, gdzie żydzi galicyjscy zakupują 
towary, umyślnie dla nich po tanich cenach 
fabrykowane.

D tknąwszy tych kilku spraw, ekonomi­
cznego wyzwolenia dotyczących, przejdę te­
raz do innych objawów życia publicznego.

Nie podnoszę zijść w Radzie miejskiej, 
ażeby nie wpaść w ton kronik niedzielnych. 
Może posiedzenie poufne radnych, które wła­
śnie odbywa się gdy to piszę, doprowadzi do 
jakiegoś załatwienia tej sprawy. Jeźli to się 
nie ziści, to nic Innego nie pozostanie jak 
rozwiązać Radę miejską i rozpisać nowe wy­
bory. Rada miejska kończy swe trzechlecie 
z końcem grudnia, a w styczniu i tak mają 
być wybory nowe rozpisane. Wprawdzie do­
piero nowa Rada będzie się mogła zabrać 
do budżetu na rok 1874, i na nowo rzecz 
przeprowadzać w nowej komisji budżetowej. 
Najfatalniejsze w tej całej sprawie jest, że 
gdy wskutek zajść tych obóz polski się roz­
bije, to jedna z stron uda się do Szomer- 
Izraela, przyjmie jego warunki, ażeby swoich 
kandydatów przeprowadzić, a niemiłych jej 
kandydatów wykluczyć.

Już teraz w tym kierunku czypione są 
usiłowania i odbywają się schadzki z Szo- 
mer-Izraelitami, którzy zacierają ręce z ra­
dości, iz nie tylko główny ich przeciwnik 
jest przez D ziennik Polski paszkwilami za­
atakowany, lecz że i tych paszkwilów część 
radnych użyła za bron przeciw niemu.

Mało pocieszające są wiadomości z sej­
mu. Wprawdzie korzystne bardzo panuje u-

sposobieniej w kołach poselskich co do słu­
sznego załatwienia i sprawy gminnej, i usta­
wy drogowej, i projektu propinacyjnego i 
wielu jeszcze innych spraw, mogących od­
dzielać korzystnie na stosunki nasze społe­
czne i narodowe, ale nie podoba mi się wy­
łączność przy wyborach do rozmaitych ko­
misji Pomijano ciągle prawie frakcję świę- 
tojurską. W" sprawach podobnych powinnaby 
i najwstrętniejsza frakcja sejmowa mieć re­
prezentanta w komisji. Narzekamy na cen­
tralistów za podobne postępowanie. Nie 
idźmy więc w ich ślady. Większość, im jest 
przeważniejsza, tom względniejsza być po­
winna dla mniejszości. Nie rozumiem wcale 
taktyki dzisiejszej większości. Lub czy wy­
bory były tylko przypadkowe? Drugą niepo- 
cieszającą okolicznością jest wyrzeczone już 
w sejmie, że komisje nic lub mało pracowa­
ły dotąd. Teraz, gdy 40 posłów, z których 
po większej części składają się komisje, wy­
jechało do Wiednia na posiedzenie Rady pań­
stwa, czynność komisji jest sama przez się 
zastanowioną. I znowu sześć dni upłynie sine 
alinca !

Księga zbiorowa „Wisła" którą wrę 
czono Pawłowi Stalmachowi w Cieszynie 
dnia 8. grudnia r. b. wraz z sumą trzech 
tysięcy kilkaset reńskich, zebranych z pre­
numeraty, ozdobiona jest szanownem, peł- 
nem charakteru obliczem jubilata. Portret 
jego wyrył na drzewie Styfi. Prostota, spo­
kój, zacność myśli i silna wola wyziera z 
wizerunku męża, którego słusznie czczą jako 
wskrzesiciela narodowości polskiej w Gór­
nym Szlązku austrjackim. Na treść tej księ­
gi złożyli się pisarze znakomici a pomiędzy 
prenumeratorami napotykamy najszanowniej­
sze imiona. Na samym wstępie Władysław 
Ludwik Anczyc skreślił żywot Stalmacha a 
w nim losy budzącej się narodowości pot- 
skiej na Szląskn. Artykuł to ze wszech 
miar ciekawy i dobrze napisany. Potem 
znajdujemy pierwszy akt nowego dramatu 
historycznego napisanego przez niestrudzo­
nego J. I. Kraszewskiego p. t. „Trzeci maj" 
Piękuy ten dramat powinien być wystawio­
ny na naszej scenie. Karol Libelt złożył 
także hołd jubilatowi. Jego pióra rozprawa 
p. t. „Szczepowość i narodowość w obec 
rozwoju narodowego" zawiera głębokie po­
glądy i prawdy niezaprzeczone, któremi 
wszystkie pisma wielkiego naszego filozofa

są przepełnione. Kostecki Platon ruski i 
polski poeta, umieścił w księdze czci dla 
Stalmacha dwa piękne wierszyki „Kraina 
szczęścia" i „Książeczka do czytelnika". A. 
Wilczyński którego pióro od tak dawna nie 
odzywało się do publiczności, ozdobiło „Wi­
słę" obrazkiem bardzo zajmującym pod na­
pisem „Pani inspektorowa.11 Teofil Lenarto­
wicz nadesłał trzy ładne wiersze. „List dr. 
P. K. Z." „Po muzyce* i „Do 0 .  N.* 
Upadek patryotyzmu i moralności w naro­
dzie, spowodowany nie tyle przez złe rzą­
dy ile przez złą prasę, a którego to upa­
dku najsmutniejszy obraz przedstawia nam 
Lwów, wydobył poecie ze zbolałego serca 
następne słowa ża lu :
Dawniej do swoich wciąż czułem tęsknotę 
I chęć spoczynku u chaty ogniska,
Lecz dziś gdy wszystko co święte przepadło, 
P a ra  powlekła duszy mej zw ierciadło,
I  piór niebieskich n a  uiem niedostrze ie ......

Najlepszy wraz z Tyszyńskim krytyk 
uasz literacki, Raszewski, umieścił w „Wiśle" 
tłómaczony przez siebie początek tragedji 
Sofoklesa „Filoktet". Pracowity i zasłużony 
historyk Henryk Schmitt wydrukował obra­
zek historyczny p. t . : „Klęska i uwięzienie
arcyksięcia rakuskiego Maksymiliana pod 
Byczyną na Szląsku d. 24. stycznia 1588 r .“ 
NLznany poeta Stefan z Litwy ozdobił tę 
książkę tęsknym wiarszem p. n.: „We wsi
litewskiej" a utalentowany Zygmunt Mil- 
kowski gawędką „Rozwódka". Adam Pług  
przesłał wiersz z Heinego przełożony „W 
chatce góralskiej". Bełcikowski Adam odczyt 
publiczny o „Fauście", a Paulina z L. Wil- 
końska rzecz p. t.: „Pogadanki o wychowa 
niu" Jan Chęciński znany pisarz dramaty­
czny nmieścił w Wiśle wiersz „Jedyna 
pieśń". K. W. Wójcicki artykuł o „Tradycji 
narodowej"; Ludwik Jenike tłómaczoną heksa- 
metrem z Góthego pieśń pierwszą poematu 
„ Reineke Lis“, a Kazimierz Chłędowski 
fraszkę p. n.: „Obrona Łysych11. Ociemniały  
nasz ekonomista, znakomity Józef Supiński 
nie wyłączył się od hołdu Stalmachowi. Ar­
tykuł przez niego podyktowany „Help gour- 
self" należy do najlepszych w książce zbio­
rowej. Władysław Koziebrodzki wydrukował 
nowellę p. t.: „Portret11; uczony Krupiński 
rozprawę „O granicach ludzkiego poznania14; 
Jan Prusinowski wierszyk „Chrzestnej có­
reczce1; Jan Zacharjasiewicz ładną powiastkę 
„Fata morgana"; a Walery Przyborowski 
zajmującą pogadankę „O zmroku". W dal-
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stów, zaledwo pó długich targach, przyjął 
ambasadę w Londynie, ofiarowaną mu przez 
ministra spraw zagranicznych. Wszakże nie 
należy tego uważać za oznakę pogodzenia 
się legitymistów z rządem. Przedtem książę 
Decazes proponował panu Guizot ambasedę 
w Londynie. Były minister Ludwika Filipa 
wymówił się, tłumacząc się nawałem prac 
literackich. Bogiem a prawdą, pan Guizot 
ma słuszność; bo lepszy z niego literat ni­
żeli polityk.

Jeżeli we własnym kraju, legitymiści 
kłócą się z rządem, to w serdecznej zostają 
zgodzie z Don Carlosem, pretendentem do 
korony hiszpańskiej. Oni mu dostarczają 
pieniędzy, a nawet i ludzi, którzy utworzą 
doborowe pułki, „przeznaczone do obrony 
ołtarza i tronu.*

Od 26. listopada ciągnie się wybór ko­
misji do zbadania ustaw konstytucyjnych. 
Mamy w tem dowód, do jakiego stopnia 
Zgromadzenie wersalskie jest niedołężne. Na 
wczorajszem posiedzeniu, poseł Cremieux 
słusznie się odezwał: „Myśmy podobni do
dzieci dorosłych, które nie zdołają niczego 
uczynić.* Dziennik znowu Gaulois oblicza 
niezdarność Izby na pieniądze. Jak wiado­
mo, Zgromadzenie wersalskie kosztuje dzien­
nie 22.000 franków ; czyli zmarnowawszy 
sześć dni czasu na wybór komisji, zjadło 
ono 132.000 franków, i to w czasach, kiedy 
pieniądz jest drogi.

Za to prędzej poszło z komisją do roz- 
trząśnienia projektu prawa względem mia­
nowania merów i policji gminnej. Chociaż 
komisja przeważnie składa się z monarchi­
stów, jednak większość przeciwna jest pro­
jektowi rządowemu. Tacy legitymiści, jak 
de Franclieu, baron Chaurand, de Rodez- 
Bśnavent, zauważali, źe ten projekt dąży 
do zaprowadzenia kandydątów rządowych na 
krzesła poselskie i do ograniczenia samorzą­
du gminnego. W całej tej sprawie chodzi 
legitymistom o zagrożenie ministerstwu, aby 
tym sposobem przechylić rząd na swą stronę. 
Wątpią, aby się im udało dopiąć swego ce­
lu ; bo jak powiedziałem wyżej, Mac-Mahon 
myśli z nimi stanowczo zerwać.

Niedawno temu wrócili do Paryża ze 
Wschodu Francuzi i kilku naszych rodaków, 
którzy byli się zaciągnęli do służby szacha 
perskiego. Po przybyciu do Persji nieszcze­
gólnie byli traktowani: pobierali niską pła­
cę, która nie wystarczała na opędzenie co­
dziennych potrzeb. Rząd peiski obiecał im 
podwyższyć pensję, z warunkiem, jeżeli będą 
się naturalizowali i przyjmą islamizm. Ro­
zumie się, iż nikt nie przystał na podobną 
propozycję.

Pożądaną byłoby rzeczą, ażeby nasi in­
żynierowie i technicy zawiązali stowarzysze­
nie, mające na celu udzielanie pracy naszym 
młodym ludziom, którzy pokończyli techni­
czne nauki za granicą, aby już nie potrze­
bowali szukać sobie zatrudnienia, gdzieś tam

szym ciągu artykułów drukowanych w „W i­
śle* znajdują się „Dewen*, podanie ludu 
węgierskiego napisane przez Władysława K. 
Zielińskiego; .Izba szkplna" n r-™ ” ” . 
Lizaniu, ogrzewaniu, ścianach, podłogach i 
oświetleniu przez dr, Lutostańskiego; „Z no­
tatek 1866“ wiersze J. I. Kraszewskiego; 
„Biała Brzoza* obrazek z natury napisany 
przez Walerję Marrene. Felicjan umieścił 
dobre tłumaczone „Canzony XVI* z Pe- 
trarki; Stefan z Opatówka wiersz pełen 
wzniosłego natchnienia p. t.: „Testament
Żółkiewskiego*; Wawrzyniec Engestrom  
wiersze: „Miesiąc Marji“, „Burza“ i „Moja
Gwiazda". Dobrze napisany jest przez K. 
J. Gregorowicza obrazek p. n..: „Ulicznik  
warszawski" i artykuł „Okolice Cieszyna" 
przez księdza dr. Otto. Artykuł ten jest 
wyjątkiem z obszernej monografii Cieszyna, 
którą sławny kaznodzieja przygotował do 
druku, Seweryna Duchińska przesłała do tej 
księgi zbiorowej piękny poemat p. t.: „Za 
Głogów, Psie pole"; Marja Ilnicka wiersz 
„Wit Stwosz" pod obrazem Matejki a Kor­
nel Ujejski śliczny wiersz „Z polskich dyty­
rambów".

Niech w staje pieśń !
Z deptana i pogardzona 
Niech w staje p ie śń !
N iech strząsa  proch i pleśń,
Niech błyśnie w słońcu jej korona 
K apłańską  przewita w stęgą,
Tyś je s t, ty trw asz o po tęgo!
N apróżno tobie wróżą koniec,
Cieszą się twym pogrzebem,
Tyś jako nieśm iertelny goniec 
Pomiędzy ziemią a niebem 
Dopokąd czułe b iją  serca,
Cierpi duch ludzki potyran,
Nie spłoszy cię szyderca ,
Nie spęta żadeu ty ran .

Dr, Władysław Wisłocki umieścił „Po­
wieść o papieżu Urbanie" wyjętą z „Pozdro­
wienia wszystkich członków Pana Jezuso­
wych w Krakowie u Florjana Unglera roku 
1531“, rzecz niezmiernie cenną pod wzglę­
dem językowym. Bronisław Gr. wiersz 
„Fragment"; Stanisław Grudziński wiersz 
, Sztuka i Prawda" a Józef Szujski umieścił 
odczyt publiczny o „Apostolskich wyprawach 
S. Ottona z Bamberga na Pomorze". Oprócz 
tego wydrukowano w „Wiśle" wiersz Pawła 
S a sa ; wiersz „Dziaduś" przez Emila; „Je­
szcze pieśń Januszowa" przez Wincentego 
Pola: „Hymn Izajasza" przez Adama Paj- 
gerta i „Na grobie Wincentego Pola* przez 
Eyego. Taką jest treść księgi złozonej w u- 
znaniu niezmiernych zasług wielkiego oby­
watela na Szląsku!

w Persji, w Japonji, w A m eryce . Mamy na­
dzieję, że te słowa wejdą w czyn, jak nie 
przebrzmiał nadaremnie głos nasz, w Tygo­
dniku Wielkopolskim  podniesiony względem 
„Stowarzyszenia polskich przyrodników pod 
imieniem Mikołaja Kopernika.11 Ciłem ser­
cem i duszą witamy to nowe Stowarzysze­
nie. Jesteśmy pewni, źe ono ogarnie całą 
Polskę i odpowie swemu zadaniu. Bez wąt­
pienia, źe pierwszy wiec odbędzie ono w 
grodzie Kopernika, a wszedłszy w stosunki 
z zagranicznemi towarzystwami przyrodni­
ków, będzie im przesyłało swoje prace w ję­
zyku polskim, aby inne narody wiedziały 
o naszych uczonych. Oto Diedawno temu, 
pan Zinin, chemik moskiewski, został obra- 
uy członkiem-korespondentem akademii pa­
ryskiej ; bo jego prace są znane Francuzom. 
Czy sądzicie, źe paryska akademia nie po­
wołałaby na swego członka-korespondenta, 
np. takiego Bronisława Radziszewskiego, lub 
drugiego z założycieli naszego Stowarzyszę 
nia przyrodników, gdyby znała ich prace 
naukowe.

Jeszcze raz, serdecznie witam „Stowa­
rzyszenie polskich przyrodników pod imie­
niem Mikoła Kopernika11, a jako literat, ru ­
mienię się ze wstydu sam za siebie i za to­
warzyszy moich. My literaci polscy niedołę­
gi myśmy dotąd nie zdołali utworzyć polsko- 
słowiańskiego Towarzystwa literackiego...

Cześć wam, bracia przyrodnicy!

Wiadomości statystyczne o sto­
sunkach krajowych.

(Ciąg dalszy.)
W czynnościach przekazanego zakresu 

działania, gminy na3ze zdradzają wielką 
niendolność. Obowiązki i potrzeby ogólne 
nie są dostępne do zrozumienia zwierzchno- 
ściom gminnym. Tylko groźbą i przymusem 
można u nas wymódz na gminach zarządze­
nia potrzebne dla zabezpieczenia własności, 
zdrowia, wreszcie przeprowadzić ostrożności 
konieczne dla uchronienia się przeciwko po­
żarom, lub przestrzegania nadużyć w targach 
handlowych. Wszystko to świadczy o braku 
zrozumienia potrzeb i interesów ogólnych, a 
jest miarą braku oświaty. Oddzielanie zaś 
gminy od obszarów dworskich najlepiej wy­
kazuje tu swą szkodliwość. Ten błąd kardy­
nalny w naszym ustroju administracyjnym, 
który spowodował, żeśmy dotąd szli wciąż 
koszlawo, mści się przy każdej sposobności, 
a co więcej przerywać łączność interesów 
tych, co potrzebują porady i oświecenia, z 
tymi właśnie, którzyby je udzielić mogli i 
byli do tego zdawua wzwyczajeni, zaiste, 
był to pomysł bardzo niefortunny!

Z powodu takiego stanu, Rady powia 
towe mają wiele trudności z gminami, lecz 
trzeba także prawdę powiedzieć, źe i spra­
wozdania z czynności Rad dokonanych, dla 
zapewnienia w gminach należytego porządku, 
wiele bardzo wiele pozostawiają do ży­
czenia.

W oprawooŁ p o 1 i o j i bon p i c c a e ll-
s t w a poczyniono dotąd następujące zarzą­
dzenia :

Biała. W każdej gminie ustanowiono odpowie­
dnią ilość strażników bezpieczeństwa, którzy 
na sprawowanie swego urzędu zaprzysiężeni 
zostali w c. k. starostwie. B r o d y .  Nakazano 
budowę aresztów gminnych pod zagrożeniem 
grzywny. C h r z a n ó w . Do czuwania nad bez­
pieczeństwem osób i ich mienia ustanowieni 
są po gminach delegaci, którzy mają pilno­
wać tej części policji miejscowej, i udzielać 
swych spostrzeżeń zwierzchnościom gminnym 
celem zarządzenia, co potrzeba. J a r o s ła w .  
Starano się, aby straże nocne były urządzo­
ne w każdej gminie, i pełniły swoją czyn­
ność, a za każdem doniesieniem żandarmerji 
o zaniedbaniu w tej mierze pociągano win­
nych do odpowiedzialności. Ż y w ie c ,  K o ło ­
m y ja , K o s s ó w  i M y ś le n ic e .  Ponowiono 
nakaz regularnego utrzymywania wart no­
cnych, zagrażając grzywną 10 złr. T r e m ­
b o w la .  Polecono tym gminom, które nie po­
siadały lokalów na areszty i urzędy gminne, 
ażeby wybudowały własne budynki w tym 
celu. Większa część gmin uczyniła £emu za ­
dość po zwyciężeniu opieszałości karami na 
naczelników gmin; na małe i ubogie gminy 
wpływał Wydział powiatowy, by się w tej 
sprawie łączyły z sąsiedniemi gminami.

W 20 powiatach istniały nagrody z fun­
duszów powiatowych za ubicie zwierząt dra­
pieżnych (wilków), w niektórych jednak nie 
zgłaszał się nikt po takowe w ciągu r. 1872 
albo nawet od lat kilku.

W sprawach p o l i c j i  p o lo w e j .  Z sze­
ściu powiatów: Biała, Bircza, Bohorodczany, 
Kamionka Strumiłowa, Śniatyn i Staremia- 
sto donoszą sprawozdania o poleceniach wy­
danych do gmin, żeby zaprowadziły zaprzy­
sięgłą straż połową lub o czuwaniu ze stro­
ny reprezentacji powiatowej nad utrzymaniem 
tej staży po gminach.

Sprawozdanie z powiatu jarosławskiego 
donosi, źe usiłowaniom Wydziału powiatowe­
go powiodło się doprowadzić do tego, że w 
każdej gminie ustanowiona jest straż po­
łowa.

W sprawach p o l i c j i  t a r g o w e j  
wykaz czynności Wydziałów powiatowych nie 
wiele pomyślniejszy. Ogranicza on się jedy­
nie na przestrzeganiu gmin przez niektóre 
Wydziały o potrzebie śledzenia czy przekup­
nie mają niefałszowane miary i wagi, do 
robienia rewizji takowych, ustanowiono jak  
np. w Kolbuszowej i Zbarażu urząd cyment- 
niczy, w Nadwornej urzędnika cymentnicze- 
ge, który zarazem sprawuje obowiązki re­
wizora policyjnego, wreszcie mianowano w 
kilku miejscach delegatów do kontrolowania 
sprzedających na targach i jarmarkach.

W sprawach p o l i c j i  z d r o w ia  zaró­
wno mizerny przedstawiają powiaty obraz 
działań. Oprócz bowiem okólników przestrze- 
nnlą ŷch .° b o lerze , wzywających zwierzch- 
m iesM a W z *°. nadzoru nad sprzedażą 
porządku, z spmwozd&ńtr>ef ania czy3tości 1

wysłanie 4 włościanek na kura połowiczy

do Lwowa wyznaczono 500 złr., w chrza­
nowskim powiecie uchwalono wysyłać ua 
kurs położn ezy co rok po jednej kobiecie 
wyznaczając jej na utrzymanie po 10 złr. 
miesięcznie. Dotąd już trzy ukończyły kurs 
przepisany. Rada powiatowa w Kamionce 
wysłała już na ńankę położnictwa 7 kobiet. 
W Limanowie wyznaczono 100 złr. dla zgła­
szających się z chęcią Uczenia nauki poło­
żnictwa. Z Sanoka wysłano na naukę do 
Lwowa 2 kobiety. W Trembowelskim po­
wiecie korzystało z stypendjum już dwie 
kobiety, tak samo w powiecie Zborowskim.

W sprawach p o l i c j i  o b y c z a j o -  
w e j starano się, ale to nie we wszystkich 
powiatach przez wydawane okólniki wpły­
wać na zwierzchności gminne, aby te sta­
rały się kłaść tamę pijaństwu jakie szerzy 
się pośród ludu, nie wydawały częstych po­
zwoleń 8rendarzom na muzyki z tańcami, 
wreszcie aby pilnowano wcześnego zamyka­
nia karczem. Arendarz i karo ma s erzą 
głównie demoralizację na lud, to główne po­
gody jego nieszczęść, żałować więc należy, 
źe Wydziały powiatowe nie zajmowały się 
odpowiednio doniosłości sprawą karczem, 
dzierżawionych zwykle jak dotąd przez pi­
jawki wysysające lud i tak w nędzy po- 
grożooy. (C. d. n.)

Proces Baz dna
P o s i e d z e n i e  z d. 28. listopada. (Dok.)

Jen. J a r  r a s  końc/y swe opowiadanie: 
O godz. f> miałem się udać na nową rozmo­
wę z jeu. Stiehle. Wtedy kazał mię mar­
szałek raz jeszcze przywołać i oświadczył 
najkategoryczniej, że jeżeliby zatrzymanie 
honorów wojskowych połączonem było z de­
filadą, natedy stanowczo ich się zrzeka. Po­
lecił mi również oświadczyć jenerałowi 
Stiehle, źe sztandary zostały spalone, gdyż 
istnieje we Francji zwyczaj, iż po rewolucji 
sztandary wywróconego rządu palą się. Mar­
szałek oświadczył, iż wie o tem, że sztanda­
ry już zostały zniszczone, a przeto chce za- 
strzedz się naprzód, ażeby mu nieprzyjaciel 
nie czynił polem wyrzutów, źe nie dotrzy­
mał warunków konwencji.

Naturalnie, że jen. Stiehle nie wierzył 
w istnienie owego zwyczaju palenia sztanda­
rów, a co d) za trzeżeuia się przeciw defi­
ladzie, wyraził swój podziw, iż marszałek 
odstępuje od własnej propozycji wczorajszej. 
Jen. Jarras oświadczył, iż, marszałek nie 
zrzeka się honorów wojskowych, na co od­
parł S iehle, źe obie rzeczy nie dadzą się 
oddzielić.

Nazajutrz napisał marszałek do jenera­
ła Desvaux rozkaz, ażeby orły zgromadzono 
w arsenale, mnie zaś ażebym kartkę z re­
jestru, na któri j był wciągniętym ten roz­
kaz wydarł. Tegoż dnia przybyło zapytanie 
od jen. Stiehle, wiele jest sztandarów jeszcze 
niespalonych. Odpowiedziano, że 41 i że ta ­
kowe oddane będą specjalnej komisji.

P r e z .  Jak było sformułowanem pań­
skie pełnomocmcŁwur —  J a r r a s .  Chciałem 
podpisać kapitulację; nie pozwolono mi pod­
dać któregokolwiek punktu pod dyskusję.

Pułk. F a y ,  który towarzyszył Jarrasowi 
w jego smutnej misji, potwierdza dosłownie  
zeznania tegoż. Tożsamo pułk. S a m u e l .

Marsz. C a n r o b e r t  opisuje akt kapi­
tulacji. Dnia 29. ustawiono wojska na 
frontach ich stanowisk. Odbywały się sce­
ny rozpaczliwe. Żołnierze obejmowali w 
ramiona oficerów, a ci żołnierzy. Na samo 
wspomnienie tych scen ogarnia człowieka 
wzruszenie. (Marszałkowi Canrobertowi łzy  
stają w oczach.)

Marszałek L e b o e u f i jenerałowie D e s- 
v a u x  i L ’ A d in ir a u l t  dosłownie potwier­
dzają zeznania Jarrasa.

Koniec posiedzenia o godz. 5 '/,.
(C. d. n )

Przegląd polityczny.
Nowy, ożywiony i pełen otuchy ruch w 

łonie konserwatywnego centrum Izby posel­
skiej w Berlinie stopniuje się z dniem ka­
żdym, jak to sygnalizowaliśmy świeżo. Wnio­
ski Reichenspergera i Mallincrodta podaliś­
my poprzednio; dziś dochodzą nas wieści o 
nowym jeszcze dzielniejszym środku podko­
pania liberalno-narodowego stronnictwa, ja­
kie zamierza centrum. Ma ono wnieść zni­
żenie służby wojskowej w Prusiech do lat 
2 i zniżenie tem samem budżetu wojennego, 
co pociągnęłoby za sobą umniejszenie po­
datków. Ludność przyklaśnie z pewnością 
temu projektowi, a stronnictwo narodowo- 
liberalne i rząd, jeżeli oprą mu się, utracą 
wiele na popularności.

W przyjęciu przez Izbę wniosku depu­
towanego z centrum Bernarda o zniesieniu  
stępia od dzienników, pomimo oporu rządu, 
który zaklinał przez usta ministra skarbu 
dr. Camphausena, ażeby ustawę niniejszą o- 
droczono aż do uchwalenia ogólnej ustawy 
drukowej, poniósł rząd klęskę i to tem do­
tkliwszą mniejszość rządowa zmalała w 
tym razie do 6 głosów, pomiędzy którymi 
byli sami ministrowie Camphausen, hr. Eu- 
lenburg i Falk.

Zgromadzenie wersalskie wybierało przez 
cały tydzień komisję konstytucyjną z 30tu, 
Ble kiedy do wtorku (d. 2. bm.) doszło tyl­
ko do liczby 25 i to samych członków pra­
wicy, prawego centrum i kilku z lewego, le­
wica zaś i bonapartyści zostali szorstko po­
minięci, obydwa te stronnictwa postanowiły 
uchylić się nadal od głosowania i oświad­
czyły przez usta Araga, iż gdyby resztują- 
cych 5 członków wybrało nawet większość z 
łona lewicy, ona tegoż nie przyjmie i od 
głosowania powstrzymuje się.

To zdekompletowało Izbę, której za­
brakło niezbędnych do uchwał 370 głosów. 
Rozpoczęły się więc konszachty z lewicą, 
która widać, że wkrótce cofnęła swe „nie­
złomne* postanowienie, będące zapewne ma­
newrem, dla wymuszenia na większości tro­
chę więcej sprawiedliwego poczucia , gdyż 
nazajutrz przystąpiono znow do wyboru i z

resztujących jeszcze 5 członków wybrano 2 
członków lewicy, którzy z trzema członkami 
lewego centrum stanowią ogromną mniej­
szość 5 głosów na 25 członków prawicy i 
prawego centrum. Łatwo pojąć, w*jakim du­
chu wypadną owe prawa konstytucyjne, któ 
re komisja ma rozpatrzyć i uchwalić. Komi­
sja ta ukonstytuowała się wybierając byłego 
ministra i legityinistę Batbie prezesem a 
Cezannea z lewego centrum sekretarzem.

D. 4. b, m. Zgrom. nar. obradując naa 
interpelacją dep. Lamy, dlaczego dotąd nie 
znoszą stanu oblężenia, uchwaliło 497 g ło­
sami przeciw 273, proste przejście do po­
rządku dziennego. Zwracamy uwagę, że 
większość prawicy wzrasta z dniem każdym
w liczbie głosów. We Francji ugrupowanie
stronnictw bywa chwiejniejs<em od trzciny. 
Ks. Broglie miał mowę, w której usprawie­
dliwiał rząd z nader słusznego zarzutu, źe 
pomimo spokoju, panującego w całej Fran­
cji, dotąd w 40 przeszło departamentach
pozostawiono stan oblężenia. Ks. Broglie 
przyrzekł zniesienie tegoż po uchwaleniu  
ustaw, ubezpieczających porządek w kraju, 
czyli po zaprowadzeniu drogą prawodawstwa 
faktycznego stanu oblężenia w całej Francji.

W procesie Bazaina prokurator państwa 
jen. Pourcet wniósł cl. 5. t. m. degradację i 
karę śmierci.

Mesaż prezydenta Granta wykazuje, źe 
nadwyżka 43 milionów dolarów z r. 1872 
użytą była na spłacenie długu publiczuego. 
Kryzy będą tak długo ponawiać się, do, óki 
bilety w obiegu nie będą wypłacane w sre­
brze lub złocie. Zaufanie wróci dopiero z 
rzeczywistym podjęciem na nowo czynności 
handlowych. Prezydent zaleca kongresowi 
ścisłe zbadanie kwestji obiegu biletów, aby 
jak najspieszniej przyjść do wypłat w mo­
necie brzęczącej, i postawić tym sposobem 
bank w możności używania korzystniej swo­
ich zapasów, uregulowania stopy procento­
wej i podwyższenia banknotów w obiegu w 
trudnych okolicznościach. Grant nadmienia, 
źe stosunki handlowe z zagranicą polepszyły  
się w skutku podjęcia częściowo wypłat 
w srebrze. Sprawa „Virginiusa“ jest ua dro­
dze pokojowego i dla obu stron zaszczytnego 
załatwienia; stosunki z innemi państwami są 
najserdeczniejsze i najprzyjaźniejsze. Zaczyna 
się tłumienie handlu kulisami (niewolnikami 
chińskiemi). Z wynagrodzenia przyznanego 
Stanom Zjednoczonym przez sąd polubowny 
genewski, użyto 15 i pół milionów na wyku­
pienie 251etnich bonów 5-procentowych.

Wzmiankując o wynagrodzeniu 1,929.000 
dolarów, które w myśl uchwały komisji roz­
jemczej w Washingtonie wypłacone być ma­
ją Anglii przez Stany Zjednoczone, zaleca 
Grant utworzenie specjalnego trybynału dla 
ułatwienia reklamacyj ze strony innych państw 
zagranicznych, a następnie wzywa do wzię­
cia pod uwagę podania rpltcj San Domingo, 
chcącej się poddać opiece unii. Dalej zwraca 
mesaż uwagę kongresu na potrzebę wydania 
ustaw o naturalizacji i zawieraniu małżeństw 
prze* cudzoziemców, a wreszcie zajmnje się 
stosunkami wyspy K u b y , gdz ie  utrzymanie 
niewolnictwa, którego zniesienia rychło spo­
dziewać się należy, sprowadziło smutne wy­
padki. Zapewnia on, źe Ameryka nie żywi 
nieprzyjaźni ku Hiszpanii, wszelako postępo­
wanie z powodu „Virginiusa“ wywołało w 
unii oburzenie i zachcianki wojenne Prezy­
dent przez czas rokowań kazał więc flotę 
postawić na stopie wojennej, a ma nadzieję, 
źe opinia publiczna zgodzi się na jego po­
stępowanie.

Corresp. IIavas  ogłosiła w tych dniach 
notę rządu tureckiego do mocarstw z d. 24. 
września br., w której tenże oskarża się na 
rząd rumuński, że takowy zawiera traktaty 
z państwami zagranicznemi, co ma się sprze­
ciwiać charakterowi lenniczemu tegoż. Rumu­
nia w innej nocie usprawiedliwia się, iż trak­
tat paryski orzeka, że jedynie traktaty, któ­
re stanowią właściwą podstawę rządu nieza­
wisłego, jakoto traktaty o pokój i wojnę itp., 
nie mogą być przez Rumunię zawierane ua 
własną rękę. W sprawach zaś handlowych i 
wszelkich innych Rumunia posiada autouo- 
mię. Musimy jednak zaznaczyć, źe faktycznie 
W. Porta nie czyniła dotąd nigdy rekrymi- 
uacji przeciw traktatom haudlowym, zawie­
ranym przez Rumunię.

K le in ie  p o ls k ie .

Podajemy tu pismo prezydenta wielkie­
go księstwa Poznańskiego Guuthera do ar­
cybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, 
które brzmi jak następuje:

Poznań 24. listopada 1873 r.
Stanowisko, jakie podobało s ę waszej 

arcybisupiej Mości wobec przepisów wielu 
praw, zupełna moc posiadających zająć, od 
dawna już zwrócić musiało na siebie baczną 
uwagę rządu królewskiego. Cały szereg fak­
tów, które pojawiły się w ciągu nplynionego 
roku nagli do powzięcia przekonania, że wa­
sza arcybiskupia Mość postanowiła nietylko 
osobiście odmawiać posłuszeństwa winnego 
prawom, które z najwyższem zatwierdzeniem 
Jego cesarsko król. Mości po zgodnem z 
konstytucją przyjęcia ich przez Izby sejmowe 
w sposób przynależny ogłoszone zostały, 
lecz jeszcze opartym na tych prawach roz­
porządzeniom organów rządowych stawiać 
opór systematyczny, zarazem kapłanów obu 
archidyecezji, równie i świeckich powierzo­
nych duchownej pieczy waszej arcybiskupiej 
Mości do podobnegoż przeciwnego prawu 
zachowania się pobudzać i zachęcać.

Na dowód tych twierdzeń pozwalam so­
bie przypomnieć waszej arcybiskupiej Mości 
naprzód list pasterski z d. 17. września roku 
zeszłego z i  pomocą którego wasza arcybi­
skupia Mość uznała za stosowne z kazalnic 
przeciw ustawie 11. maja roku zeszłego o 
nadzorze nad zakładami naukowemi i wy- 
chowawczemi, równie jak przeciw prawu dla 
cesarstwa z 4. lipca roku zeszłego odnoszą­
cemu się do zakonu jezuitów do niezado- 
wolnienia pobudzić.

Przypominam następnie Waszej arcybi­
skupiej Mości okólnik z dnia 23. lutego br., 
w którym Wasza arcybiskupia Mość w o- 
twartem sprzeciwieństwie z najwyższym roz­
kazem gabinetowym, wydanym na dniu 26.

października rz., wezwała nauczycieli relig1* 
przy wyższych zakładach naukowych prowin- 
cji do jawnego nieposłuszeństwa przepiso® 
ogłoszonym przez zwierzchnie władze rządo­
we, tudzież zawikłania, które ztąd powstały# 
i które ku głębokiej żałości rządu królew­
skiego poeiąguęły za sobą zniesienie z ma" 
łemi wyjątkumi religii katolickiej w wyższych 
zakładach szkolnych tej prowincji.

Podnoszę dalej, że Wasza arcybiskupia 
Mość, aby osiągnąć swoje osobne cele, sa' 
mowolnie urządziła prywatne szkoły dla na­
uczania religii, w których, gdyby zostały b?' 
ły cierpiane, młodzież byłaby przedwcześni 
w zamęt stronniczych politycznych i religU' 
Dych usiłowań wciągnięta.

Ale przedewszystkiem stanowisko, ja k i  
Wasza arcybiskupia Mość zajęła i trwale u* 
trzymuje naprzeciw ustawom od 11. ćtó if-  
maja br. sprawia, źe Wasza arcybiskupia 
Mość znajduje się w przeciwieństwie z po­
winnością szanowania praw istniejących, któ­
ra zarówno wiąże wszystkich obywateli pa°‘
stwa. N ie dość, źe Wasza arcybiskupia Mość 
wielekroć jawuie wyraziła, że tych ustaw  
prawnie obowiązująeych nie uważa, i źe od­
mawia współudziału swego w ich wykonaniu, 
lecz jeszczt w wielu pojedynczych przypad­
kach postanowienie to, działając konsekwen­
tnie czynem, stwierdziła i doprowadziła do 
końca.

Wykonywaniu przez prawo nakazanego 
nad/oru ze strony Państwa nad seminarjami 
duchownemi w Gnieźnie i w Poznaniu sta­
wił W. arcyb. Mość jak najbardziej sta­
nowczy opór; co więcej w piśmie przęsła- 
nem mi pod datą 17. września r. b. nazwał* 
„gwałtem11 rozporządzone na mocy §. J;3 
prawa z 11. maja r. b. prz‘az p. ministra 
spraw kościelnych zamknięcie tutejszego se- 
minacjuin. W równie nieprzyjaźny sposób 
postąpiła sobie W. arcyb. Mość, gdym odno­
śnie do przysługującej mi stosownie do §. fi- 
prawa z 12. maja r. b. władzy nakaz** 
zwiedzen:e domu demerytów w Osiecznic- 
Oprócz tego pomijając zupełnie wyraźne 
przepisy §, 15. prawa z 12. maja r. b. nie 
przestała W. arcyb. Mość raz po raz obsa­
dzać posad duchownych, przenosić księży z 
miejsca na miejese i przerzucać wikarjuszóW 
do pojedynczych parafii, i nie uczyniła pod 
tym względem zadość choćby w jednym 
przypadku obowiązkowi ciężącemu na W- 
arcyb. Mości wedle powyżej wyrażonego pra­
wnego przepisu. Nawet liczne kary, jakie i 
ja i władze sądowe zmuszeni byliśmy z obu- 
w ązku urzędowego na W. arcyb. Mość i z* 
owe prawom przeciwne postępowanie nało­
żyć, równie nie zdołały wymódz posłuszeń­
stwa dla prawa, jak zatrzymanie w zastoso­
wania §. 18 aliaea 3 prawa z 11. maja r.b. 
pensji wyznaczonej z funduszów pańsiwa dla 
tutejszeja rcybiskupiej stolicy. (C. d. n.)

Odpowiedź panu Żaakowi na jego  
artykuł, umieszczony w Dzienni­

ku Polskim.
(Dokończenie.)

Po wyjaśnieniu spraw y teatra lnej i stano­
wiska mojego w komitecie założycieli, upada jU* 
sam przaz się zarzut, przez ciebie panie Zaak 
podniesiony, iż m iałem  osobisty iuteres przy 
wydzierżawieniu og ro lu  jezuickiego przez komitet 
założycieli akcyjnego Towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej. A co do strouy form alnej, to przy­
pominam ci, iż regulam in lwowskiej Rady miej­
skiej w zbraniając radnym podejmowania s it  
przedsiębiorstw lub dzierżawienia majątków m iej­
skich, czy to pod wlasuem imioniem czy w sp ó ł ' 
ce jako cisi uczestnicy, robi dla Towarzystw 
akcyjnych wyraźuy wyjątek. J a  nie ukryw ali®  
się pod firmą czeladnika, lub  pod firmą d rug ie­
go wspóluika, jak  ty to czynisz, lecz w Radzi* 
miejskiej otwarcie powiedziałem, że należę" do 
komitotu założycieli Towarzystwa przyjaciół sce 
ny narodowej, i że przemaw iając za oddanie®  
dzierżawy ogrodu miejskiego Tow arzystwu, nie 
miałem żadnego osobistego w tem celn ani jako 
ozlouek komitetu, ani jako  akcjonarjusz, gdyż 
Towarzystwo to swoim akcjouarjuszom żadnego 
zysku w edług s ta tu tu , uie daje, przeciwnie, 
wszelki zysk iść ma na podniesienie sceny.

K omitet założycieli wydzierżawił ogród je ­
zuicki w celu zbudowania tam  tea tru  letniego. 
W tych bowiem rozmiarach, w których p rzedsię­
biorstwo zostało rozwinięte, bez te a tru  letniego 
istnioć uie może, i dopokąd teatru  letniego nie 
będzie, niedobór zawsze w sezonie letnim  będzie 
tak wielkim, źe go dochodem w sezonie zimo­
wym pokryć nie będzie uiożna. Widząc ten stan 
rzeczy, dążyłem do zbudowania te a tra  letniego, 
i już wszystkio potrzebne do tego poczyniłem 
kroki. Tymczasem z powodu wycofania podpisów 
z pod deklaracji, zrzekającej się ze strony z a ło ­
życieli praw a wejścia bez wyboru do przyszłej 
Rady adm in istra iy juej, gdy się usunąłem  zu ­
pełnie od spółki teatralnej, zostawiłem tym 
pauom co pozostali, przeprowadzenie dalsze sp ra ­
wy. Spółka, czyli komitet założycieli z początku 
nie odstępował od zam iaru wybudowania tearu  
letniego, i wtedy to, ja k  słyszałem , miał za ­
pytywać p. Wojtawickiego, czybynie subarendow ał 
restauracji w ogrodzie jezuickim. Za mojego na- 
le ieuia  do spółki, ani ja  osobiście, ani przez 
nikogo innego nigdy nie trak tow ałem  z panem 
W ojtawickim, a to co p. Z aak tw ierdzi, iż ja  
osobiście z p. W ojtawickim traktow ałem  o sub- 
arendę, jest w ierutnem kłamstwem. Później sp ó ł­
ka uznała, iż niema funduszów  na zbudowanie 
toa tru  letuiego i zerw ała  kontrak t z m iastem . 
Odpowiedzialność za to zerwanie zupełnie . na  
mnie nie cięży, aui prawnie ani moralnie, a  re­
z u lta t który z niewybudowania tea tru  le tn iego  
wypłynął d la  przedsiębiorstw a, świadczy na jle ­
piej ja k  w ielki b łąd  spółka zrob iła, odstąpiwszy 
od zam iaru zbudowania teatru  letniego. Gdyby 
była  spółka tylko trzecią część tej kwoty wło­
ży ła  w budowę tea tru , którą dotąd pożyczyć m u­
sia ła  d la pokrycia letniego niedoboru, byłaby 
nietylko odbiła  wyłożone na budowę tea tru  ko­
szta, ale i żadnych niedoborów nie m iała . Tym ­
czasem spółka  zrywając kontrak t s tra e iła  z m a­
ją tk u  Towarzystwa 2 2 0 9  z lr. w. a. wyłożonych 
już na kaucję i  czynsz dzierżawny, i na u rzą­
dzenie lodowni. A oprócz tego niedobór wynosi 
obecnie za czas od mego ustąpienia do 14  0 0 0  
z łr. w. a.



Joozoześ ty panie Zaaku przebywał w two­
jej ojczyźnie, gdy ja  j u i  pracowałem we Lwo­
wie nad rozbudzeniem ducha narodowego. Ciebie 
z Czech sprow adziła do Irwowa chęć szukania 
szczęścia i  zrobienia tu  m ajątku wtedy, gdy ja  
za moją czyuność i pracę narodową ścigany by-, 
łem więzieniem, gdy mnie w kpńcu wywieziono 
do fortecy czeskiej. A gdy ztam tąd wróciłem, 
pod uciskiem bachowskich rządów podjąłem  da­
lej przerwauą pracę, narażając się na ponowne 
prześladowania. I znowu wywieziono mnie do 
czeskiej fortecy. Po raz drog i powróciwszy, 
znowu mnie spotkały te  same prześladowania. 
A pomimo tęgo nie ustaw iłem  w pracy narodo­
wej słowem, pismem i czynem, chociaż wisiało 
nadem ną każdej chwili wywiezienie natychm ia­
stowe do czeskiej fortecy jako niby żołnierza 
urlopowanego jedynie. Któż sobie nie przypomina 
jak ie  to  ja  przeprawy miałem to z powodu r e ­
dagowanych przezemnie dzienników, to z powo* 
du innych czynuości moich na polu pracy naro­
dowej. Nie ugiąłem  się przed żadnemi przeci­
wnościami. A gdy upadły  rządy bachowskie, 
któż we Lwowie był najeży nniejszym w rozbu­
dzaniu ducha narodowego między m ieszczań­
stw em ? kto pogodził najsprzeczniejsze żywioły 
ludności lwowskiej wprowadzając je  do życia 
publicznego w kierunku narodowym? kto prze­
prowadził w duchu narodowym wobec wszechpo­
tężnej wówczas w G alicji biórokracji niemieckiej 
pierwsze wybory do sejmu? do Rady miejskiej? 
Oto ten przez ciebie za niebezpiecznego i szko­
dliwego ogłoszony człowiek, który wszędzie ma 
rozkład wprowadzać gdzie wejdzie? ..

N igdy nie podnosiłem czynności mojej w 
spraw ach publicznych, a jedynie w obronie mo­
jej muszę tu  wskazać, że głównie przyczynie­
niem się i moją pracą przyszły do sku tku  na j­
pożyteczniejsza instytucje  w naszym kraju lub w 
naszem mieście, ja k  Towarzystwo pedagogiczne, 
którego członkiem zarządu głównego jestem  od 
samego zaw iązania jego, ja k  coroczne odczyty 
tego Towarzystwa, ja k  gimnastyczne Towarzy­
stwo Sokół, którego dyrektorem a potem preze­
sem jestem  również od zaw iązania, jak  straży o- 
gniowej ochotniczej Sokola. Któż pierwszą myśl 
zak ładan ia  Towarzystw zaliczkowych podniósł w 
naszym kraju  i spowodował ju ż  przed laty  12 
pozakładanie kilkunastu  Towarzystw zaliczko­
wych po prow incji?... K to pierwszy podniósł 
myśl składek na oświatę Indową z powodn 
stoletniej roczuicy rozbiorn i najgorliw iej zajmo­
wał się popieraniem tej sprawy? Czy w tych 
w szystkich pracach kierow ał mną interes osobi­
sty  lub pryw a ta?  Czy wejście moje do tych in­
sty tucji i Czynność moja w nieb sprawdziły roz­
kład ich? Czy nie utrzym ują się dotąd i nie 
rozw ija ją?

I  ty  przybysz obcy do naBzego kra ju  wo­
bec tych faktów śmiesz w im ieniu części ra­
dnych, którzy Ciebie wcale do tego nie upowa­
żniali, nazywać mnie hiebezpieozuym i szkodli­
wym dla społeczeństwa człowiekiem, ty który 
notorycznie m andatu radnego nżywałeś jako 
eposobności do wyzyskiwania na  swoją korzyść. 
Gdybyś był powiedział, ie  jestem  szkodliwym i 
niabszpiecznym człowiekiem dla tych, którzy 
wyzyskują stanowisko Taduego na swoją osobistą 
korzyść, to byłbyś szczerą powiedział prawdę , 
bo istotnie od pierwszego wejścia do E ady miej- 
•k ie j wżyta dufthu pralce waleni, głów nie mając ciebie 
zaw ste na  c(kn. A nwąge moją na ciebie zwró­
c ił głów nie D zienn ik  Polski, zwrócił pan Re- 
wakowicz, który'ciebie wziął teraz pod swoją prote­
kcję. On to podczas o sta td iih  w jborów <fo Raiły 
miejskiej p isa ł i gard łow ał za niewybieraniem 
ciebie do E ady, z powodu iż wyzyskujesz dla 
siebie stanowisko radnego. I  p rzy taczał fakta, 
i  tę  samą spraw ę dębów, o który oh G azeta  
Narodowa  wspominała.

Sław ny ekonomista niemiecki, B lantschlj, w 
dziele swem o gospodarstwie gminnem między 
zasadami, którem i gm ina przy zarządzie docho­
dami i wydatkBmi kierować się się powinna, p i­
sze, i ł  przedewszystkięm 1) W szystkie przedsię­
biorstw a i dzierżawy powinny być w drodze pu­
blicznej licytacji wypuszczane. 2 ) Zawsze n a j­
korzystniejsza dla doohodów lub  w yditków  mroj- 
■kieb oferta powinna być przy ję tą  bez względu 
na osoby. Wysokiemi kaucjami i obostrzonemi 
warunkami i czuwaniem ścisłem  nad dopełnie­
niem kontraktu gm ina zabezpieczać się powinna, 
ale nie liczeniem na charak ter lub inne przy­
mioty oferenta. W takich jaowiem spraw ach ty ­
siące plotek bywa rozsiewanych, ażeby nie n a j­
niższa oferta  by ła  przyjętą. 3 ) Nigdy k o n tra ­
hentowi nie powinno się podwyższać Inb respec- 
tive zniżać umówionej kontraktem  ceny. Pow iada 
wprawdzie Blunischli, ie  trzym ając się tych z a ­
sad "w  gospodarstwie gm ina ćźasem poniesie 
stra ty , ale te stra ty  są niczem wobec n a jfa ta l­
niejszych następstw , które nie trzym ając się 
tych zasad, gm ina sprowadzi. To są bowiem te 
szczeliny , któfemi korupcja i wyzyskiwanie 
gminy w ciski się ja k  woda podziemaa w kopal­
niach, '  i zalewa i niszczy całe gospodarstwo 
gm inne.

Otóż od eamęgo początkn mej działalności 
w Badzie miejskiej trzym ałem  się zasad , przez 
BluntschUego podniesionych; ty  zaś panie Zaaku 
i w poprzedniej B idzie  i w teraźniejszych byłeś 
zawsze głównym orędownikiem w prost przeci­
wnych zasad gospodarstwa. I gdy w pierwszej 
podobnej sprawie ja  jako  referen t i w sekcji i 
w Badzie miejskiej przeprow adziłem odrzucenie 
prośby dostawcy zaprzęgów o podwyższenie p ła ­
cy ponad kontraktem  umówioną cenę, pomimo iż 
ty  ja k  najgorliw iej za podwyższeniem przema­
w iałeś, odtąd ty  panie Zaakn zacząłeś nurtować 
przeciwko mnie. Tyś głównie za poprzedniej R a­
dy przeprowadziłeś, iż temn dostawcy zaprzęgów 
bez licytacji, i bez koncertac ji, z niedopuszcze­
niem wszelkich konkurentów, na la t sześć odda­
na została ta  dostawa zaprzęgów, na które 
miasto do 4 0 .0 0 0  z łr. wydatkuje. A w taj B a­
dzie po pierwszym ro u kontrak tu  chciałeś wy­
jednać podwyżkę ponad kontrak t. Toż samo dzia­
ło  się z liwerantem kamienia ratyńskiego. A 
widząc to i inni liweranci, ciągle podawali o 
podw yłki. System atycznie opierałem  się ciągle : 
takiem u gospodarstwu, systematycznie oponowa- j 
łem przeciw wszelkiemu pom ijania publicznej li- j 
Cytacji. Przychodziło % t eg0 powodu do zacię- j 
tych sporów w Radzie między mną a Tobą, i 
bo ty  w takich spraw ach byłeś zawsze najżarliw szym , i 
Czasem wlększaść Rady poszła za moim wnio- j 
skiem, czasem poszła za twoim, ale tyś mi ; 
przebaczyć nie mógł. że na inne od twoich tory ! 
snwm się wprowadzić gospodarstwo miejskim 
m ajątkiem , a  gdy Gazeta i publicznie w ystąpiła

przeciwko takiem u gsspodarow auiu a nawet przy­
toczyła fak ta  ja k  liw erunki twe poza kontrak tem  
pod firmą twego c ze ladzka , ja k  budowę szkoły 
na Zielouem, wtedy nienawiść Tw oja ku mnie 
nie m iała  gran ic . Spraszałeś, już wtedy raduych 
na  poufne narady i usiłow ałeś spowodować 
gremialne oświadczenie ich, że zemuą zasiadać 
nie będą. Nie udaw ała  się je in a k  tobie ta  in ­
tryga, bo takie wystąpienie uważano za bezsens, 
za żakoBtwo.

Dopiero paszkwile Rogosza zdaje się, że w 
zmowie z Tobą będącego, posłużyły Ci za dogo­
dny środek do urzeczywistnienia tw e ;o  zam iaru. 
Paszkw ilant zaatakow ał mnie z tej strony w ła­
śnie, która je s t moją najmocniejszą stroną , tak, 
iż n ik t dotychczas z bardzo bezwzględnych 
przeciwników m oich, jak  np. Lam , Rewa 
kowicz i Rapacki, nie śm iał mi z prywatnego 
życia zarzutów czynić. Tyś dobrze w iedział, iż 
ja  od 15 la t jestem  czlenkiem Towarzystwa go­
spodarskiego, przyjętym  praw ie jednogłośuie, Tyś 
dobrze w iedział, co znaczą owe w paszkw ilach : 
mówią, słyszałem , sąsiedzi mówili itp . Tyś do­
brze w iędział, że kto ma stryczek na szyję z a ­
rzucony, ten będzie rzucał się jak  wściekły o- 
bryzgując b łotem  w koło. M orderca i złodziej 
w Samborze, gdy ma zarzucono stryczek na  szyję 
wolał d ) publiki, iż konsyljarz Krzysztofowicz 
inkw iren t jego, później poseł sejm iwy to ło tr , o- 
szust, złodziej i z i  rok ua tej samej 
szubienicy wisieć będzie. Tyś znal dobrze Eogo- 
sza i jego przeszłość, osław ioną w całym kraju  
a jednak  nie wahałeś się użyć jego paszkwilów, 
jedynie w chęci zhańbienia mnie, w chęci zmu­
szenia mnie, ażebym opuścił Radę miejską. I  
sam potem przyznajesz w swoim liście, że nie 
paszkwile Rogosza były przyczyną twego w ystą­
pienia. lecz że przyspieszyły one jedynie to wy­
stąpienie twoje, i już  z innego punktu rzucasz 
się na mnie, żądasz ustąpienia mojego z Rady 
dla tego, iż jestem  niebezpiecznym i szkodliwym 
niby dla społeczeństwa człowiekiem.

Lecz cóż podobna postępowanie znaczy ? 
Gdyby tak ie  dekompletowanie jakiegoś c ia ła  r e ­
prezentacyjnego było praktykow anem, to ż idne  
ciało reprazentacyjue istnieć by nie magio. P ie r ­
wszy lepszy paszkw ilant zapłacony, rzuciłby ka­
lumnię na człowieka, któryby czy muiejszości, 
czy większości s ta ł na zawadzie do przeprow a­
dzenia je j celów. Część pewna reprezentantów  
będąc w zmowie z paszkw ilant em, oświadczyłaby 
wtedy, że nie będzie z nim zasiadać i cale  c ia­
ło by się rozbiło. Lub przypuściwszy, że teu k t i-  
rego usunąć część reprezentantów  sobie życzy, 
po takiem postępowania ustąpiłby dobrowolnie 
z tego ciała, będąc m ałego ducha, i nie mając 
odw ag1 cywilnej do wytrwania na stanow iskn, na 
które go nie koledzy jego » ciele reprezenta- 
cyjnem, lecz wyborcy postaw ili. Raz przeprow a­
dzone w ten sposób wyrzucenie członka z ciała 
reprezentacyjnego byłoby najfa ta lnieszym  prece­
densem na przyszłość. Już  w takiem ciele żaden 
członek nie śm iałby wystąpić przeciwko naduży­
ciom lub błędnem u postępowaniu większości lub 
mniejszości, aby się nie narazić na podobne wy­
rzucenie. A uatfet całe frakcje c ia ła  reprezen­
tacyjnego byłyby ciągle zagrożone wyrzuceniem, 
a ciało samo zeszłoby ze stanow iska sw eg) re ­
prezentacyjnego na prosty klub  prywatny. A n a ­
wet i każdy klub ma pewne s ta tu ta , które n- 
prawniać g i  mogą do wyrzucenia pewnego człon­
ka, jeżeli prziciw tym sta tn tom  wykroczy. Gdy­
by dowolnift postąpiono, to popełnionoby gw ałt.

Pierwszy to je s t p rzykład w życiu parla- 
mentaruem, że ciało reprezentacyjne zdekom ple­
towane zostało przez poz .stanie w przedpokoju 
pewnej części członków, dlatego ie  się im podo­
bało, niezasiadać w je d n tj sali z innym człon­
kiem reprezentacji. Myśl podobna po raz pierw ­
szy w twojej głowie, panie Zaak, się pojaw iła i 
dlatego słnsznie nazywają ją  żakowską. Każda 
secesja parlam entarna  je s t bardzo niebezpieczuą 
i śliską, a  wyprawiający ją ,  zastanaw iają się 
przedtem dłngo  nad powodami, na których ją  
oprzeć m ają. Zawsze tylko kw estje zasadnicze, 
rdzenia reprezentacji dotykające, służyły za po­
wody do scesji, tej u ltim a  ratio  mniejszości, 
zagrożonej lub pukrywdzonej przez większość, 
lecz nigdy zarzu t przeciwko jednom u członkowi 
reprezentacji nie by ł powodem secesji. Każda 
reprezentacja ma bowiem sw iją  ustawę i tylko 
na podstawie tej ustawy m iże żądać usunięcia 
jednego członka. I  sta tu t m iasta  Lwowa zawiera 
poszozśgólne wypadki, w których członek Rady 
miejskiej ustąpić musi z Rady. Ale niema tam 
w tych określeniach żadnego punktu, iż ustąpić 
ma wtedy, gdy ktoś paszkwil na niego a ip m e ,  
lub d la jakiejś frakcji wydaje się niebezpiecznym 
i szkodliwym. I  d la tego ja , wiedząc o zam ie­
rzonej przez ciebie pauie Zaak secesji p rz s lp i-  
kojowej, przyszedłem do Rady, ażeby pcinió mój 
obowiązek, do którego m andat otrzym ałem  od 
wyborców, ale nie od ciebie, panie Zaak, i twych 
popleczników. Przyszedłem  aby pokazać, że ste- 
roryzować się nie dam, lecz w ytrwam na mojem 
stanowisku, dopokąd Rada nie będzie rozw iązaną.

Zresztą czyż je s t jakak-dw iok logika w o- 
św iadczeniń: „Tym razem zasiadać jeszcze bę- 
pziemy, bo ważne są spraw y na porządku dzien­
nym, lecz na d rugi raz już  nie będziemy z a ­
siadać?*

J a n  Dobrzański.

K r o n i k a
Kurjerek lwowski.

—  Z powodu naw ału artykułów  obszernego 
spraw ozdania z obchodu dw óchsetletnej rocznicy 
założenia Stowarzyszenia młodzieży handlowej 
podać dzisiaj nie możemy, odkładam y je  do jn -  
tra , nadmieniając że obchód powiódł się nadspo­
dziewanie świetnie i d a ł ze wszech m iar kerzy- 
stne świadectwo o lwowskiej młodzieży handlowej.

  W poniedziałek d. 15 . b . m. odbędzie
się w teatrze  naszym przedstawienie am atorskie 
na dochod czytelni akad. O degraną będzie do­
w cipna komedja J .  Korzeniowskiego . „Dwaj m ę­
żowie* i wesoła operetka z francusk iego: „Sto 
za sto*. P. Karol E ag .., znany zaszczytnie dy­
le tan t i deklam ator, w ygłosi piękny fragm ent 
dramatyczny A. P a jg e rta : „O statn i monolog H an­
nibala*, p, Miknli urządza zajmujący koncert, a 
jeden z malarzy tutejszych zajmie się ułożeniem 
żywego o b raz u : „Stefan Batory* Matejki- Samo 
przezsię rozumie się, że zarówno cel, ja k  uro­
zmaicony program  przywabią liczną (publiczność.

—  W niedzielę o godzinie 3 . po południu 
odbyło się uitlźw yczajne Walne zgromadzenie 
lwowskiego T ow .ialiczkow ego celem podpisania s ta ­

tu tu  zmienionego na podstawie ustawy o tow a­
rzystwach zarobkowych z dnia 9. kwietnia 1873  
r. i celem w ybrania nowej Bady zawiadowczej. 
S ta tu t nowy co do zasad nie różui się z dawnym. 
W prowadzono tylko niektóre ważne zmiauy o- 
kreślające stosunek towarzystwa na zew nątrz, 
zgodnie z brzmieniem uowej ustaw y. Dawniej 
władza polityczna mogia dowolnie rozwiązać Sto­
warzyszenie, obecna ustawa wymaga na to p r a ­
womocnego wyroku sądu karnego. Dawniej Sto­
warzyszenie było prywatoem, obecnie je s t spółką 
firmową w sądzie handlowym zapisaną. Do 
zmiau ważniejszych należy policzyć i to, ie  d a ­
wniej dyrekcja sk ła d ała  się z dyrektora i ka 
sjera, obecnie dodano, kontrolora. Po tych wy­
jaśnieniach, które udzielił P- Medreczky, przy­
jęto nowy s ta tn t en bloc i podpisano go. Człon­
kowie w ybraui do Rady zawiadowczej, w liczbie 
21 , ukonstytuowali się i wybrali dyrekcję, którą 
przedstawili waluem i zgromadzeniu. Dyrektorem 
zostai wybrany p. Józef Pajączkowski, kasjerem 
p. Zygmunt Medveczky, zastępcą kontrolora dr. 
L. Lubińsk i. W ybór kontrolora pozostawiono ua 
późniejszy czas. Prezesem całego Stowarzysze­
nia pozostał p. Alfred Młocki.

— „Tow atrzystw o do w ydawauia dziel szkol­
nych i naukowych* ukonstytuowało się na posie­
dzeniu dnia 7. b. m. S tatu t przyjęto en bloc. 
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na b łędy  ję ­
zykowe w sta tucie. Należy je koniecznie po­
prawić, jednym bowiem z pierwszych obowiąz­
ków stow arzyszenia jest dbałość o poprawność i 
czystość języka polskiego w dziełach przez sie­
bie wydawanych. Do Rady nadzorczej w ybrano: 
Dr. Czerkawskiego Ju liana , Franke J a n a , pr - 
fesora techniki, dr. G erstm anna Teofila prof. 
szkoiy realnej, dr. Kreutza F o lsa  profesora 
uniw ersytetu, Młockiego A lfreda, Olszewskiego 
Stanis ław a radcę szkolnego, O skarda A ndrzeja 
dyrektora g im nazjum , Pajączkow skiego Józefa 
dyrektora T -w . kred. ziem., dr. P iła ta  T adeusza, 
profesora uniw ersytetu, dr. Radziszewskiego B ro­
nisława profesora uniw ersytetu, dr. Rodeckiego 
Czesława dyr. szkoły realuej, Romanowicza T a­
deusza, dr. Samolewioza Zygmunt i profesora 
gimnazjum, Sawczyńskieg) Z ygm uuta dyrektora 
se m in a riu m , dr. Soleckiego Ł ukasza członka 
Rady szkolnej, dr. Staneckiego Tomasza profe­
sora uniw ersytetu, S tąrkla Ju liu sza  członka Rady 
szkoluej, dr. Węclewskiego Zygm unta profesora 
uniw ersytetu, W ilda K arola , dr. W isłockiego 
W ładysław a kustosza biblioteki Ossolińskiej, Za 
jączkow skigo  W ładysław a profesora techniki. 
Ka przewodniczącego Rady nadzorczej obrano 
Alfreda Mlo :kiego. Do dyrekcji o b ran o : na ad­
m inistratora  F r . Zimę na jego zastępcę W ik 
tora Zbyszewskiego, na skarbnika W ędryehow- 
skiego E ug. na jego zastępcę M aiveczkyego Zy­
gm unta, ua kierownika literackiego Benoniego 
Karola, na jego  zastępcę dr. Józefa  Zulińskiego. 
Wszyscy członkow e dyrekcji oświadczyli , że 
przyjm ują wybór i będą pełnić obowiązki bez­
płatnie. Na posiedzeniu subskrybowano 117  u- 
dzialów po 25 z lr. każdy Subskrypcja trw a dalej. 
Tak pomyślny rezu lta t zapowiada świetny ro 
zwój Towarzystwa, którego serdeczuie mu ży­
czymy, obiecując wszelkie z naszej strony po 
parcie.

—  W spraw ie org iu izacji szkół lwowskich 
pisze Szkoła  co następu je : „Sm utną dzielimy 
się wiadomiśoią z naszymi czytelnikam i. P o ła  
liśmy w nr. 29  Szkoły  pro jek t organizacji 
szkół lw ow skich, wypracowany przez sekcję 
szkolną Rady miejskiej. Sekcja finansowi, która 
projekt ów do zaopiniowania otrzym ali., uwa­
ż ała  p lace tam  oznaczone za wy3okio i wnosi 
ieh uszczuplenie. Pytam y się każdego, kto zna 
stosunki lwowskie, kto wie, że ceny pomieszkań 
idą co raz w górę a  artyknły  żywności są tak  
drogie, ja k  w W iedniu, czy 9 0 0  z łr . je s t dla 
nanczyciela we Lwowie za dużo ? Nowa ustaw a 
nie dozwala nauczycielom udzielać t zw. kore- 
pytycji, które we Lwowie stanow iły d rugą plącę 
nauczyciela, ż ąd i, aby nauczyciel wyłącznie oddał 
się szkole. W takim  razie trzeba  mu tyle za­
płacić, ile niezbędnid potrze uje, inaczej Lwów 
dobrych nauczycieli mieć n e będzie. Obowiąz­
kiem je s t nauczycieli i wszystkich przyjaciół o- 
światy w tym tygodm n rozwinąć ag itac ją  silną 
i przekonać panów raduych, ie  w w ydatkach na 
szkoły skąpić się nie godzi. Jeżeli bowiem 
wniosek sekcji finansowej uchwali Rada miejsko, 
to możemy być na to przygotowaui, że najlepsi 
nauczyciele posady swe porzucą i przeniosą się 
ua  prowincję do szkól wydziałowych, gdzie za 
połowę daleko lepiej wyżyć mogą.* Niech nam 
wolno będzie powiedzieć, iż Szkoła  trafia w 
myśl naszą. Poruszaliśm y sprawę tę k ilkakro t­
nie, w ostatnim  nawet czasie uwiadomiliśmy 
sekcję fidansową, iż niektórzy z naj nte ligen t- 
n iejszych nauczycieli zam yślają przenieść się na 
prowincję, co też i Szkoła  potwierdza. Czyż 
potrzeba raz jeszcze nadmieniać o losie nauczy­
cieli, czyż kreślić obraz ich uied s ta tku  ? Dzi- 
winyrn zaiste musi się wydać projekt sekcji fi­
nansowej Rady stołecznego m iasta Lwowa, dzi­
wnym i niewytłómaczonym wobec dzisiejszych 
stosunków. Mamy jednakowoż nadzieję, iż s p ra ­
wa ta  na korzyść nauczycieli rozstrzygniętą 
zostanie, w których imienin polecamy ją  opiece 
pana prezydenta Jasińskiego. Św iatły  i zacny 
mąż ów, nie dopuści aby Rada nasza wydala 
uchwałę krzywdzącą upośledzonych dotychczas 
a tak  wielkie posłannictw o spełniających nau ­
czycieli.

—  Otrzymujemy następujące pism o: „W  ce­
lach osiągu '?0*4 m aterjaluych korzyści, jako też 
w celach hum anitarnego w spierania osób do 
pracy niezdolnych, lub które zatrudnien ia  dostać 
nie mogą, powstały^ w świecie tak liczne stow a­
rzyszenia, że praw ie każdy stan zarobkujący, 
każdy liczniejszy zawód ludzki, w obu tych k ie­
runkach utworzy! pewne inatytneje, z których 
jedne członkom swoim zarobek i dobrobyt, d r u ­
gie pomoc w słabości, przy tu łek  na czas braku  
zajęcia, lub spokój na starość zabezpieczają. 
Zakłady takie wydały już  nie mało zbawiennych 
owoców, wszystkie też warstwy ludności z nich 
korzystają. Jeden  tylko stan liczny, stau nau ­
czycielski, niema dotąd takiego punktu oparcia, 
takiej opieki, na ja k ą  zasługuje. Póki nauczy­
cielka kwitnie zdrowiem, i zdoła iść Z3 wyma­
ganiem postępu w naukach, póty ma wziętość i 
u trzym anie ; lecz gdy ją  nawiedzi chroniczne 
cierpienie, kalectw o, lub starość staje się cięża­
rem krewnych, jeżeli ich posiada albo co gorsze 
sta je  się w całem  znaczeniu słow a „ s i p r o t ą *  
bez przytułku, i bez środków utrzym auia. Pozo­
stanie bez opieki i pomicy dla każdego czło­
wieka jest strasznem  położeniem, a ’ d la czło­

wieka zasłużonego stokroć straszniejszem , bo ł ą ­
czy się z uiem uczucie zawodu i doznanej nie­
wdzięczności. Ażeby takiem u położeniu nau­
czycielek zapobieJz M a r c e l i n a  H o i s k a  po­
wzięła myśl założenia w Krakow ie S t o w a r z y ­
s z e n i a  n a u c z y c i e l e k  w całym k raju . Przy 
udziale wielu szauowuych a życzliwych osób s ta ­
tu ta  tego stowarzyszenia zostały wypracowane i 
przez nam iestnictw o zatwierdzone. W edług s ta ­
tutów , Stowarzyszenie sk łada  się z członków 
rzeczy wisty sh , którzy przez wnoszenie miesię­
cznej w kładki nabywają prawa do wsparci i i 
p rzy tu łku  w zakładzie, tudzież z członków ho 
norowych, “którzy w sposób moralny albo też 
datkiem  pieniężnym popierają cele Stowarzy­
szenia. Ukonstytuow ało się już  ouo w K rako­
wie i rozpoczęło swe czynności, które przy- 
niosą błogie  owoce, jeżeli nanczycielki zrozu­
miawszy w łasny swój interes, licznie d> niego 
przystępow ać będą.* Do słów tej odezwy dołą­
czamy i z naszej strony wezwanie o zapisywanie 
się na lis tę  członków Stowarzyszenia. We Lwo­
wie jako też i w innych miastach, gdzie p rze­
bywa znaczniejsza liezba nauczycielek powinnyby 
się pozawiązywać nie osobne stow arzyszenia ale 
filie krakowskiego Stowarzyszenia nauczycielek, 
które objąwszy tym sposobem swoją organizację 
k raj cały, przyniesie mu nie m ałe dobrodziej­
stwo. Oświadczenia przystępow ania do Stow a­
rzyszenia, można przesyłać pod adresem  sekre­
ta rk i W ydziału p. Marceliny H elskiej w K rako ­
wie przy ulicy Siennej pod 1. 465 .

— Woźuy banku kredytowego p. A polinary 
Lewandowski, zgubił wczoraj na przestrzeni od 
tegoż in sty tu tu  do urzędu telegraficznego o go­
dzinie dziesiątej banknot na 1000  z lr. Uczciwy 
znalazca zechce oddać go do tegoż insty tu tu  a 
wyświadczy dobrodziejstwo uczciwemu sludzej, 
jak im  je s t p. A . L . którego egzystencja dzisiaj 
zagrożona.

—  Podziękowanie. W. Zenonowi Krzeozu- 
nowiczowi właścicielowi dóbr w Korszowie, składa 
niniejszem p idp isany  zarząd powiatowego za ­
kładu ochronki dla chłopców, publiczne podzię­
kowanie za wspaniałom yślny dar dla tegoż za­
kładu 50  k-roy kartofli. Oby cię B 'g  wspa­
niałom yślny mężu za teu hojny da r, którym nie­
jednej sierocie naszego zak ładu  Izę u ta rłeś , bło­
gosław ić raczy ł. Stanisław ów  d. 5. g rudnia  dn ia  
1 873 . Ks. J  Isakowicz, kanonik i probM zez 
orm., prezes zakładu. Jan  Wysłóbocki, wice­
prezes.

—  Tarnopol d. 6. grudnia. Dnia 28 . li­
stopada b. r. odbyła  się przed kratkam i tu te j­
szego sądu obwodowego ostateczna rozprawa 
karna  przeciw Szeftlowi Wiklerowi, rzucająca ja ­
skrawe św iatło  nastosUDki części żydów do naszego 
k raju , a w szczególności do włościan naszych 
których nietylko że z ca łą  im tylko właściwą 
bezczelnością i chytrością odzierają z mienia i 
wyciskają z nich wszystkie soki iy w 't ie ,  ale 
nadto uw ażając ich. pod każdym względem z a _ 
swych niewolników, pastw ią się jeszcze i znę­
cają nad swemi ofiarami ua każdym kroku. 
Rozprawa ta d a la  uam sposobność p iznać , do 
jakiego stopnia żydzi szczególnie tn  na Podoln, 
gdzie oświata między Indem praw ie do zera do­
chodzi, zuchw ałość swą i butę posnnąć są 
zdolni; fak t zaś sam uważany abstrakcyjn ie  
przypomina mimowolnie wieki średuie, gdzie to 
do wymuszenia zezuań od delikw enta , często­
kroć całkiem fałszyw ych, używano najw yszukań- 
szych to rtn r i męczarni.

Bohaterem i sprawcą czynu, który poniżej 
skreślimy, przedstawia się pan Szeftel W ikler, 
jeden z najm ajętniejszych obyw ateli m iasteczka 
Probuiny , leżącego niedaleko H usia tyna, osobi­
stość okazała, pow ażna; je s t on przełożonym 
gminy izraelickiej w miasteczku, ma tam  swoją 
realuość i g run ta , a nadto prowadzi gospodarkę 
na obszerniejszą skalę , dzierżawiąc około 2 00  
morgów gruutów dom inikalnych, liczy la t 4 1 , j 
je s t  żonatym i ojcem pięciorga dzieci. Ofiarą ! 
zaś je s t Kasia Głogowska, 121etnia córka A n- 1 
toniego Głogowskiego mielnika z Hryńkowiec.

.3 W sierpniu przeszłego roku we iu iw a, 
kiedy zboże s ta ło  już na  polu złożone w kopy, ' 
w yjechał pan Szeftel W ikler w pole konno, 
ja k  to zwykł by ł czynić, aby obejrzeć swoje 
zboże na rozległej p rzestrzeni w kopach pou­
staw iane. I  w łaśnie gdy dojeżdżał do granicy 
pól Hryńkowieckich, bystre jego oko dostrzegło, 
iż w jednej kopie znajdow ały się 3 snopy, z 
których kłosy ręka niewiadomego sprawcy wy­
m ięła  czyli w ykruszyła i nzyskaue w teu spo­
sób ziarno z a b ra ła ! P . Szeftel udaje się natych­
m iast do swych parobków, którzy w pobliżu o- 
raii i zapytnje ich, czy nie wiadomy im sprawca 
tego zbrodniczego czyun. Otrzymawszy odpowiedź 
iż jak ieś dzieci w niedalekiej ztam tąd odległości 
gę3i niedawno pasły, że przeto one prawdopodo­
bnie snopy te w ykruszyły, spieszy ou na tych ­
m iast do uajbliższej chaty Hryńkowieckiej, 
wpada do izby, a uie zastawszy w niej tylko 
121etnią Kasię Głogowską wraz z mlodszem j e ­
szcze rodzeństwem, każe natychm iast iść z sobą 
nazywając ją  złodziejką, która mu snopy wymló- 
cila  i zboże zabrała , dodaje uadto, iż sąsiadka 
mielniczka widziała ją  pow racającą z pola i 
niosącą ową kradzioną pszenicę. Nic niepomo- 
glo tłum aczenie się dziewczęcia, iż żadnej psze­
nicy nie b ra ła , że wprawdzie było w polu z 
polecenia ojca, aby kartofli ukopać, lecz że się 
do kóp wcale nie zbliżało, a  ukopawszy kartofli 
w róciła z niemi do dom u; żyd gw ałtem  prawie 
pochwycił ją  za rękę i zaprowadził do owej 
mielniczki, która u niej tę  kradzioną pszenicę 
widzieć miała. Mielniczka oświadczyła jednak, 
iż żadnej pszenicy u Kasi nie w idziała. Zyd nie 
przekonany tern świadectwem , na lega ł coraz 
gwałtowniej na Kasię, by się do winy przyznała 
grożąc w przeciwnym razie, że ją  zaprowadzi 
do m ogiły, o milę odległej a  ztam tąd do P ro- 

bnżny, gdzie je j 15 rózg odliczyć ka że ; dzie­
wczę jednak  nie poczuwając się do winy, nie 
chciało się też do niej przyznać, i oświadczyło, 
ie  chociaż przekouauem je st o swej niewinności, 
z nim jednak  nie pójdzie, obawia się biwiem, 
aby jej w drodze nie b il. Rozjątrzony ż yd , ie  
nie może pogróżkami wymusić od dziewczęcia 
zeznania, postanaw ia wykonać te pogróżki. Pro­
w adzi przeto zalęknioną i prawie bezw ładną ze 
strachu Kasię z sobą, trzym ając kouia w d ru ­
giej ręce, przychodzi z u ią  aż do orzącego ua 
ła a ie  parobka swego Romana M ojzeja i rozka­
zuje tem uż, podając mu uzdeczkę, aby dziew­
czynę, która do winy przyznać się nie chce , do 
ogona jego konia p rzyw iązał, gdyż zamierza w 
ten  sposób zm uiić ją  do przynanią się. Parobek 
wzbrania się jednak  spełuić tak i rozkaz swego

pana persw adując mu sław y ; „Pane Szeftel na
robit toho bo bude bida*, gdy jednak  Szeftel 
przedstawienia tego wcale nie u w zg lęd n ił, lecz 
owszem rozkaz swój z naciskiem pow tó rzy ł, Ro­
man Mojzej rozkaz ten wykoual, bo pan  każe, 
s ługa  musi. Gdy już dziewczę do ogona koń­
skiego było przywiązane, wtedy kopnął Szeftel 
wsiadając najpierw dziewczę a potem konia i 
popędził przez ścieruiówkę wlekąc przywiązane 
dziewczę za sobą. Nie wiadomo ja k  daleko 
Szeftel tę ta tarską  jazdę odbywać m iał zam iar, 
zaprzysiężonemi jednak podczas śledztw a i w 
ciągn rozprawy zeznaniami świadków, K ornela 

. M aślanki i J a n a  Terleckiego spraw dzono, iż ja -  
j zdę te odbywał Szeftel około 80  kroków , w 
i dalszem jej kontynnowaniu bowiem przeszkodził 
j mn świadek Ja n  Terlecki, który będąc podów- 
| czas zatrudnionym  w polu, widział cały prze­

bieg tego postępow ania, a  gdy się  Szeftel do 
niego zb liży ł, zatrzym ał go przedstawiając nie- 
godziwość podobnego postępowania i dziewczę 
zaraz od' ogona końskiego odw iązał.

Tyle co do fak tu  samego. Nie chcąc za­
bierać zbytecznie łamów Gazety  przedstawiliśmy 
go w streszczeniu bez żadnych z naszej strony 
dodatków i komentarzy takim, jakim  go nam 
przeprowadzone śledztwo i ostateczna rozprawa 
okazały.

W  dalszym przebiegu tego czynu przeło­
żonego gminy izraelickiej Probużny nadm ienim y, 
iż na doniesienie o takowym ojca pokrzywdzo­
nego w tak haniebny sposób i na niebezpieczeń­
stwo ?drowia i życia narażonego dziewczęcia, 
sąd powiatowy w H usia tynie  z całą  energią i 
gorliwością przedsięwziął przeciw oprawcy Sze­
ftlowi Wiklerowi śledztwo karne i mimo że ten 
osta tn i rozmaitymi sposoby od tego śledztwa u- 
n-olnić się s ta ra ł, z c a łą  sumiennością takowe 
przeprow adził, odstępując je następnie sądowi 
śledczemu w Borszczowie, który takowe uzupeł­
nił i ak ta  do przeprowadzenia ostatecznej roz­
prawy tutejszem u sądowi obwodowemu nadesła ł.

Po przeprowadzonej w tutejszym sądzie o- 
statecznoj rozprawie i po świetnej przemowie o- 
broucy, tu t. adwokata p. Maxa, który wymo- 
wnemi słowy s ta ra ł się sąd przekonać, i i  całe  
to postępowanie Szeftla W iklera tylko jako ż art 
uważać należy, i że on w takowem żadnej zbro­
dni uie widzi, uznał jednak sąd tu t. w czynie 
Szeftla W iktora zbrodnię gw ałtn publicznego z 
wymuszenia z §. 98 n. k. i zasądził go na 2 
miesiące ciężkiego więzienia zaostrzouego dwu- 
razonyui postem w tygodniu tudzież  na  zwrot 
kosztów postępow ania karnego, współwinnego 
zaś w tej zbrodni Romana M jz o ja  na 3 dn i 
więzienia, zaostrzonego jednorazowym postem. 
Skaźm y Szeftel W ikler zgłosił odwołanie •
ak ta  tej sprawy dotyczące przedłożone zatem zo­
staną  apelacji. Nie wątpimy jednak  że i  wys. 
apelacja, której tę sprawę gorąco polecamy nie 
uzua tak  wyrafinowanej zbrodni za żart, lecz 
idąc za głosem opinii publicznej, zechco za­
tw ierdzić wyrok tutejszego sądu.

W energiczuom przeprowadzeniu tej spraw y 
podnieść musimy przedewszystkiem zasług i p . 
Rosiewicza ad junkta  sądu w H usia tynie , który 
na doniesienie ojca zhańbionej Kasi o te j zbro­
dni natychm iast z c a łą  gorliwością i sumienno­
ścią przedsięwziął przeciw Wiklerowi docho­
dzenie _ c a łe  praw ie śledztwo z chlnbą dla sie­
bie przeprowadził.

—  Pruchnik i .  8 . bm. Gdy szau. redakcja 
pozwoliła w szpaltach swego dziennika w nr. 
255  z d. 28 . paźdz. b. r. na umieszczenie ko­
respondencji jednem u z moich (dotąd nie od­
krytem u) przyjaciół, który mimo mojej woli i 
wiedzy p o ia l do wiadomości publicznej moje m y­
śli i czyny, upraszam  oraz dozwolić miejsca me­
mu acz przez natłok rocznych czynności spóźnio­
nemu niniejszem u sprostow aniu. W szelkie po­
chw ały jakiemu mię obsypał szan. korespondent, 
nie przysługują  mnie, albowiem cokolwiek czy­
niłem nie czyniłem więcej nad to co mi mój 
obowiązek jako mieszczanina i kierownika gm*ny 
spełnić nakazyw ał. W szelka pochwała i cześć 
należy się świetnemu c. k. starostw u ja ro s ław ­
skiemu i świetnej władzy autonomicznej powia­
towej, a jmianowicie W ielm . Im ci panu Cblebi- 
kowi, c. k. -staroście, W W. Im ci panom komi­
sarzom Beneszkowi, Dimlowi, Szaszkiewiczowi, 
inspektorom Eliugerow i i Dąbrowskiemu, tndzież 
Jaśu ie  Wp. hr. W. B aden:emu, prezesowi Rady 
pow., JW p . S. hr. Zamojskiemu, W p. Z. Dem- 
bowskiomu, Wp. W. Marynowskiemu. Gdy w r. 
1868  miasteczko pożarem dotknięte zostało, po­
spieszyli ci zacni mężowie, w pomoc temuż zna­
cznym bo k ilkaset z lr. wyuoszączym datkiem 
pieuiężuym, tak  również i dziś widząc poczciwe 
pracowite i trzeźwo się zachownjące, a jednak  
ubogie a o i  tych którzy korzyści z gminy po­
bierają opuszczone i skrzywdzone mieszczaństwo, 
wzięli w szczególniejszą swoją opiekę gminę m. 
P ruchnik. Za ich to la ską  s ta ło  się, że wszelkie 
moje zamysły w zaprowadzeniu in sty tucji i  u le ­
pszeń w Pruchniku, już to przez objęcie s ta tu tu  
kasy pożyczkowej, uregulow anie i rozszerzenie 
granice gm innych, zgoła wszystkie w korespon­
dencje wymienione i niewymienioue spraw y w 
czyn przeszły, jak  w łaśnie i teraz na moją 
wniesioną prośbę świetna c. k. Rada szkolna 
okręgowa, uzyskała zezwolenie u wys. Rady 
szkolnej krajowej na utworzenie 4klasowej szko­
ły o 4 nauczycielach w Pruchniku, a nadto 
przekonawszy się, że mieszkańcy tu te js i ocen ia­
j ą  dobrą oświatę, a  jednak  d la  ubóstwa swego 
nie są w stanie  takowej utrzym ać, popierając 
czyn tak  dla miasteczka jako  i okolicy nieoce­
nionej warsości, wyjeduala ua ten cel, dotacje z 
funduszu szkolnego po 50 0  z lr. w. a. rocznie 
dla nauczyciali do czasu, a na urządzenie bu­
dynku i przybirów  szkolnych jednorazowy daiek  
5 00  z lr. w a., -z tego funduszu świetna Rada 
powiatowa, uchwaliła płacić po 3 0 0  z lr. w. a. 
rocznie przez 3 la ta  na nauczycieli. Z* te więc 
jn ż  wyświadczone i ciągle świadczone dobro­
dziejstw a na korzyść ubogiej gminy m iasteczka, 
mieszczanie oceniając wielką wartość takowych, z 
wdzięcznością wspominają o swoich D obroczyń­
cach, prosząc oby pan Bóg Ja dg rodz ił ich za 
te dobrodziejstw a, a ja  gdy mi się właśnie na ­
darzyła  sjrosoi)iiuść publiczuie w im ieniu gm iny 
składam  poiziekow anie. W końcu niechcąc się 
stroić w cudze pióra, muszę sprostow ać, iż nie 
byłem  przy zaprowadzeniu autonom ii burmistrzem, 
godność tę spraw ow ał p. W. Wilczek, który j e ­
dnak nadspodziewanie się gminy, wywiązał ze 
swego obowiązku, ja  byłem tylko jego kolegą, 
doradcą i referentem . Miasteczko bowiem nie 
posiada żaduych innych dochodów ja k  tylko 
1 5 7 7 2 z łr. od obszaru dworskiego za propinację



miejską piw ną, wywalczoną w roku 1839  ro- j b aka i tytoń niech saie i piecza wnętrzności je-
c ną s ta lą  rentę, która dziś do 2 0 0 0  z łr. w. a. 3 go tak, jak  wąż miedziany na puszczy" itd . —
dochodu czym, a k tórą  obszar dworski już od r. < N iech każdy z szanownych czytelników zastano- 
1 8 0 0  sobie przysw oił, i p ar§ reńskich procentu j wi 3|ę ) CZy możo to wszystko być cierpiane w 
od obligacyj, co ledwie na adm inistrację wy- | ua.3zej polskiej z iem i?  Czyż już pan Bóg o le - 
doła, gdy r wnież trudno obarczać gm iaę po- ) b ra i naal wszelkie ś 'udk i do ujuuięeia raz  na 
datkam i gmiunemi, zważywszy, że tutejsi in;e- • zawsze tych przesądów tilm udzk ich  ? —  Jeżeli
szkańcy nie mają gruntów  ani innych docho- i u  r,a3 szkoły pokątno są zakazaue, dlaczego ży­
dów ja k  ręczne prace —  rzemiosło, tak  dziś j dom są dozwolone? —  Z a c z y u a j m y  tylko od 
podupadłe z którego pomimo usilnej pracy i j m a ł e g o ,  a zrobimy wiele. S ta r a jm y  się usunąć
wstrzemięźliwości ledwo na skromne w y ż y w ie n ia  j żydowskie szkoły pokątue, te gniazda ciem uoty 
swojej fam ilji wystarcza, dlatego dotąd wszyscy 1 j przesądów , 
urzędnicy gm inni oprócz pisa za pobierającego j 0 .
honorarjym  rocznego 20  z łr . i do 20  z łr. wy- 1 -  1  H o .o d en k l . Świetny wieczorek w po­
noszących ubocznych dochodów, nie mają ża- | le ż e n iu  z ioterją  lantow ą zakończył uroczystość 
dnego innego najmniejszego dochodu. J a  żyjąc ] dn ia  2 g rudnia, obchodzoną najpierw  solennem 
również z pracy rąk będąc do tego s ł a b o w i t e g o *  nabożeństw em  no wszystkich tr*«e.h kościołachwszystkich trzech kościołach 

z hym nam i na cześć cesarza i rocznicy 251et- 
niej w stąpienia jego na tron, poczem reprezen­
tanci gmin i powiatu, jako członkowie Bady 
gminnej i powiatowej, przełożeni wszystkich w 
gminie urzędujących władz i znakomita liczba 
o s ó b  prywatuych, sk ładały  do rąk  W. starosty  
życzenia szczęśliwego, d ługiego i spokojnego pa­
nowania dla osoby cesarza i dostojnego domu 
jego. P rzyjm ując je , podnosił pan starosta 
w przemówieniu swojem teu  ogólny objaw 
życzeń, o których szczerości by ł i  je s t przeko­
nany, zapewnił, że da o tem znać w yżej, i że 
ta  życzenia będą z pewnością mile przyjęte, gdyż 
cesarz żywi dla kraju  (jak to powszechnie wia­
domo) co najlepsze zamiary i otacza go swoją 
pieczołowitością i troską . Ucieszeni tem, przed­
stawiciele życzeń, odeszli, przem yślając nad u- 
świetnieniem uroczystości dnia, w którym z w łas­
nego popędu pozamykano sklepy i wstrzymano 
się od zawodowych zajęć, oddając się wyłącznie 
uczuciom radości, wśród oczyszczonego i odświę­
tnie przybranego miasta. W ieczorem całe  mia­
sto zajaśn ia ło  rzęństem  oświetleniem, a dłng i 
pochód z pochod. iami rozpoczął się od gm achu 
c. k. starostw a ‘ śród okrzyków na cześć cesarza. 
P rzed domem Rady powiatowej przyjm ował ży- 
czeuia W. zastępca prezesa p. Lenartow icz a 
oceniając znaczenie uroczystości pod wieloma 
względami, polecił wdzięcznej pamięci i to g łó ­
wnie, ż a  pod panowaniem cesarza nadane n i e  
b y ł e  przedtem swobody, z któremi dziś każdemu 
ta k  wygodnie, byleby sw e obywatelskie obo­
wiązki należycie spe łn ia ł i przezto ku najlepsze­
mu rozwojowi sił moralnych i m aterjalnych 
k ra ju  przyczynił się. Usiłowań zaś tak ich  zbio- 

iwych, kn ogólnemu dobru pragnie najwyższy

zdrowia nie mógłbym ciągle godność t ę  p ia­
stować, byłem dopiero na  drugi perjod w ybra­
nym, a teraz znowu godność tę złożyłem , d la ­
tego co do niektórych m ie js c o w y c h  s p r a w  jak  
np. reperacji dróg, spraw ienia sikawki, m u s z ę  
się podzielić z moim poprzednikiem, ja k  ró ­
wnież w odkopauiu 3tudni z moim kolega ua . 
nem W. Krasickim. W ostatku dodaję, że gdy 
czyny moje już  korespondencją ogłoszone zostały, 
takowych nie w iunym celu ogłoszenia s o b ie  
życzę, które pewno i mój przyjaciel nie w in­
nym celu do wiadomości ja  p u b l i c z n e j  pod i ł  
jak  tylko w tym, aby innych g l y b y  się z n a l e ­
źli, którzyby w obowiązkach s w o ic h  się zanie­
dbali, do w ypełnienia o b o w ią z k ó w  s w o ic h  za­
chęcić. J a  żadnej pochwały publicznej sobie nie 
życzę, będąc zadowolony zaufaniem i szacunkiem 
swoich współziomków a nadewszystko spokojno 
ścią mego sumienia, żem obowiązki swoje o ile 
możności wiernie w ypełu ial. P ruchnik w g u- 
dniu. M arcin  Feresz.

—  (S .)  ChyrÓW . Przejeżdżając prze/, m ia­
steczko Chyrów, którego od la t dwóch niewi- 
działem , w stąpiłem do tak powszechnie, w tej 
okolicy nazywanej „Trafik i polsk iej", aby kupić 
kilka  suchych i dobrych cygar, a przytem o iw i-  
dzić poczciwca, towarzysza starego broni, jeszozo
z r. 1849  a od 15. lu t męża właścicielki trafiki, M.
Smoczkiewicz. T u  wypada mi dodać, .że  wspora­
niona trafika  je s t je d n i z najstarszych  tr .f ik  
może z całoj naszej biednej krainy , gdyż po 
zabiciu ojca wspomnionej trafikantki, na kalw a­
g i  ed bakuniarzów, a n tk a  tejże utrzym yw ała 

■ Itś  86  a  córka trzym a ła t 20, a. zatem 56 lat. 
j M c  so b i. który z szanownych czy! ; ^ . k i  v przy- - - -  którego niew ygasłe n u l

i naprm otw  J m ś c m ła  w n ie w ie lk ą  domku, 6ie wdzię3z ’zach?wać j a g n i e n i e  dożycia

się pod rządami jegojoszcze większych swobód i
dobrego by tu , żywić należy. Toż temi uczuciami 
ożywiona Rada powiatowa, z łożyła na ręce Jego 
E sc . m in istra-rodaka wyrazy hołdu  i życzoń u 
stóp trouu. Okrzyki uniesieuia wszczęły się bez 
końca, a  pochód przeciągał z m uzyką ua  czele 
przed przelożonemi władz przystając, odwiedzi­
wszy nawet odległy dwór Jakóba  br. Rornasz- 
kaua. Tymczasem improwizowana loterja  fan ­
towa sprow adziła c a łą  inteligencję miejscową 
z panem sta rostą  i zast. prezesa Rady pow. na 
czele, uo sali kasyna. Tu cala  wystawa fra ­
szek, mniej lub więcej wartościowych, zamieniła 
się wśród wrzącej wesołości ua kupkę pieniędzy 
77 z łr., z których 40  z łr. odano zaraz do rąk 
naszego zacnego starcBty d la  rozdzielenia między 
biednych, uznawszy, że w tym dniu nawet i ci, 
których ubóstwo 'gniecie, cieszyć się powinui. 
N iechaj nam ua tem miejscu powiedzieć będzie 
wolno, że miłościwe rządy cesarza reprezentuje 
tu  godnie nieoszacowanej dobroci s tarosta, k tó ­
rego otacza powszechuy szacunek i zaufanie, a 
zdobią wysokie przym ioty tak tu  i w yrozumia­
łości choćby dla przeciwników, których w łaści­
wie niema, bo nawet najskrajnie jsi Rusini, ja k  
się do tego przez u sta  koryfeusza swego pn 
blicznie przyznali, oprósz zarzutu „że pan s ta ­
rosta  grażdanki niezna" prawości jego należny 
hołd oddają. T a  to prawość najwięcej się przy­
czyniła do uśw ietoienia opisanego pamiętnego 
dnia, bo taką  już je s t na tura  ludzka, że choćby 
dla objawienia lojalności z poczucia w łasnego 
płynącej, zwraca się myślą ku temu, kto jak im  
rządów cesarza przedstawicielem. Znosząc się 
z bardzo wieloma w powiecie i na  tem at o na- 
sżym staroście panu Ju ljau ie  Zulanfis przecho­
dząc, zastanow iliśm y się, dla czego dotąd zalety 
tego męża w szerszych kołach opinii publicznej 
k ra ju  nie znalazły  w yrażu? i po głębszej ro ­
zwadze, zgoiziliśm y się na to, żo sław a dobrego 
urzędnika wychodzi zwykle na  korzyść jego (bo 
dobrego chcą w szyscy: i rząd i kraj a n a jbar­
dziej ludność interesow ana w powiecie), ale cóż 
wówczas z tym zakątkiem  ziemi, w którym ou 
z ca łą  roztropuością dzierzył władzę wykonaw­
czą? Dla czegóż więc bez h a łasu  nie mamy być 
sz zęśliwsi od drugich... od innych?  a wiemy 
dobrze, że są  i in n il Niepodobna, aby w k tó­
rym kącie k rajn  W ydział powiatowy doznawać 
m iał życzliwszego w urzędowaniu swojem po­

lnie utrzymywanym, te zawsze suche cy- 
g p e ,  ten wzorowy porządek, U3lnga ojczysta, 
j  J - -  słowem, ja k  w małej apteczce, żo aż 
aitatko przyjść było usiąść, zapalić cygaro i o- 
detohnąć trochę. Po serdecznem przyw itaniu 
ewócfl wiarusów, i po różnych rozhoworach to
0 tem  to oyrem, spostrzedz m i^ ę  dało ukradkiem  
jak iś  sm utek u tajony u właścicielki tej trafiki, 
a żony mego starego druha. I  pomyślałem so ­
bie: ot biedni, osta tn i grosz gorzko zapr-icówany, 
w ydarł im ogień przy ogóluym pożarze Chórowa 
19 . m aja z. r . Lecz o zgrozo! dow ieIziałom  się 
tak ich  rzeczy, e jak ich  dawno nie słyszałem . 
Oto że iydewstwo przed kilkoma dniami usiło­
wało do kościoła naszego rz. kat. „ szahas-dru t"

r bić —  że na czole kahalnego Jau k la  L au- 
pu— U li  shiegowisko, uzbrojone w kije i 
A u Jen ie , chcący ukamienować podnaezelnika 

gminy, który zabrani.il przybicia dru tu  szabaso­
wego do kościoła, a  który tylko- ucieczką życie 
swoje ratow ał w dom ks. proboszcza. M arja 
Smoczkiewicz, żoua meg > druha, widząc przez 
okno to zbiegrwisko, oblęgające dzwonicę, a g 0- 
żące i wywołujące w najuieprzyzwoitsze wyrazy, 
tyczące się nas wszystkich wyznawców krzyża 
Chrystusowego, i jego-m iejsca  świętego, wyszła 
przed domek swój, i w najlepszej myśli mówi 
do jednego najbliżej stojącego żyda te s łow a: 
„Przecież tak, jak  wasza wiara robi, robić sio 
nie należy; a wybyście pozwolili, gdyby my wam 
chcieli do waszej bożnicy krzyż przybić. A czas 
wam już opamiętać się, i wiedzieć, ża kościół
1 to  miejsce, je s t miejscem św iętem ." S łysząc te 
słowa żyd obok stojący, Loib N atan  Laufer, 
syn kahalnego, w rzasnął na  cało ga rd ło  szy­
derczo: „co wasz kościół je s t miojscem świętem, 
miejscem z .... —-  tu wyrzekł takie słowo, k tó ­
rego pow tarzać nienależy —  ty szelmo, bestjo, _ 
k ...., ja k  my na ciebie „chairem " założymy, to 
zdechniesz z twerai bacłn ram h  Jużeś zapom nia­
ła , jakaś p łakała , i p ro siła  tem u kilka  la t"  itd .
I  prawda, jak  powiedział, ta k  j©3t, bo od k ilku  
dn i żaden żyd ani tabaki, ani pac/k i tyton iu , 
nie tylko że nie kupi, ale nawet podobno, gdy­
by mu darow ał, nie weźmie, bo w bożnicach 
k a rtk i poprzylipiane s ą :

„ T abaka i tytoń u goja w tute jszej trafice 
zatruty je s t — a ktoby z syuów i córek Izrae la  
nie s łuchał, niech będzie w yklęty, niech nigdy 
nieogląda prochów H ereesrul (Jeruza lem ), a t i -

L w ów , z iz b y  handlo­
wej dnia 9. grudnia

pa cia, ja k  właśnie tu ta j ;  a i ktoż niewie, ja ­
kie to drażliwe do orzeczeń starostw a należące 
spraw y, wnoszone bywają od strón, urzędów 
gm innych i różnych sub i koordynowanych władz ? 
A wszystko pogodzić umie z prawem i porząd­
kiem wymieniony pan sta ro sta, rządkiem i swemi 
przymiotam i w życiu pryw atnem  i publicznem. 
Dowodem na wszystko cośmy powiedzieli, fak t, 
iż bez w ahania powierzonoby mu urząd posła , 
gdyby nie przekouauie co do tej m isji tak  śm iałe 
i uczciwe, jak  je wypowiedział i żywi pan s ta ­
rosta  w Skalacie.

—  Z kraju. Jeszcze ciągle otrzymujemy 
doniesienia o jubileuszu, iniaiijwicie z Zóikwi o 
przedstawieniu am atorskiem , z Nowego Sącza o 
nabożeństwie, wieczorku w kasynie, przedstaw ie­
niu teatra lnem  i ilum inacji.

—  rodhajce. W ybór delegatów na ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa galic. kredytowego 
ziemskiego nastąp i 15. g rudnia, zapraszam  u- 
przejmie szauownych pp. w łaścicieli dóbr tabu ­
la rnych powiatu Podhijeckiego na dzień 15 . b. 
m. do Podhajec, gdzie wybory odbędą się w sa li 
Rady powiatowej. K arty  legitymacyjne są  z ło ­
żone u p sekretarza Rady powiatowej. Prezes 
W ydziału okręgowego H enryk M alczewski.

— Tarnopol duia  7. gruduia  1 8 7 ^  I  n a ­
sze miasto powoli zaczyna się budzić z uśpienia, 
w którem od uiepamiętnych czasów było po­
grążone... Oto zaw iązał się u  nas te a tr  am a ­
torsk i członków Towarzystwa łyżw iarzy, i wczo­
raj t. j .  w sobotę odegrano dwie komedje. 
Pierw szą pod tytułem  „Podejrzana osoba" nap i­
saną  przez S tanisław a Dobrzańskiego, d ruga p. 
t. „Terenia w kłopocie" uaplsauą  przez Ju -  
lju sza -S t irkla. Publiczność do tea tru  zgrom a­
dziła się nadzwyczaj licznie. Sala te a tra ln a  b y ła  
przepełnioną tak dalece, że prawie czw arta część 
publiczności zinuszouą była dla b raku  m iejsca 
z żalem wielkim rozejść się do domów. Cześć 
więc wam obyw atele! Cześć i wam moje śliczne 
obywatelki, żeście potrafiły oceuić cel szlachetny 
i raczyłyście się tak  licznie zgromadzić, i sądzę, 
że i  na przyszłość podobnie jak  i wczoraj nie- 
omieszkacie liczuie się zgromadzać, bo popierwsze, 
że przedstawienia są na  cele dobroczynne, & po- 
wtóre znakomita g ra  naszych artystów i pię­
knych artystek  zasługuje na to, jakieście  same 
wczoraj miały tego dowody.

Napróżno, o napróżuo niestety, brzmią mi 
nad uchem te s ło w a : „ I  nie wodź nas na
pokuszenie." N a próżno! Bo choćbym m ial za 
to ściągnąć na siebie wieczne przekleństwo O. je ­
zuity, lub też opasłej dewotki jego wyręczy-
cielki, to inuszę się pokusić i powiedzieć choć... 
choć parę słówek o grze naszych artystów  i 
arty s tek .

W koraadji „Podejrzana  osoba" oprócz p. 
*#*, który je s t hor i de ligne, podobali się n a j­
więcej publiczności pau K. W. i  panna J .  C.
W komedji zaś „Teren ia  w kłopocie" pp. G. K.
i O. odegrali swe role z nadzwyczaj dobrem po­
wodzeniem. Panie zaś, a mian iw ići.i: p in i J .  
g ra ła  z wielkim wdziękiem i prawdą równie też 
i panna L. odznaczyła się dobrem pojęciem swej 
roli. Panua S. C. w znakomitej grze swojej 
da ła  nam poznać swój ta len t artystyczny, 
i wlaśuie palma gry  tego wieczora przeważnie 
je j się należy.

Kończąc nasze to krocinchne spraw ozdanie 
mamy tę nieplonną nadzieję, że na kaźdem 
przedstaw ieniu teatru  am atorskiego, będziem mieli 
teu zaszczyt ujrzeć na scenie pannę J .  i pannę 
S. C., które grą  sw oją znakomitą za każdą r a ­
żą spraw ią nam prawdziwą przjerauość. Bocian.

—  Na rzecz Towarzystwa bratniej po­
mocy W Paryża przysłano na ręce ks. p rze ­
ora Ufryjewicza : pp. Majer Józef 6 r z łr . ,  W in­
nicki Ludwik z W ierzbicy 5 z łr., razem 10  z łr. 
w. a. Z polecenia komisji pośredniczącej m ię­
dzy krajem a Tow. bratniej pomocy w Paryżu , 
sk ładam  niniejszem podziękowanie. Lwów 6. 
g rudn ia  18 7 3 . W iktor W iśniewski, k. b . w .p.

—  Dla sadownictwa fak t ważny podaje 
Francais. Dwie osoby otrzym ały w spadku 
jeduo drzewo pomarańczowe, i żadna z nich nie 
chcia ła  go ustąpić drugiej. W końcu zgodziły  
się na to, żeby się niem podzielić. Rozcięto 
je  więc na dwie równe połowy, od góry do do 
łu , a płaszczyzuy rozłupania powleczono sta ­
rannie  mięazaniną gliny z odchodami krowiemi i 
każdą połowę zasadzono osobno. Powoli wytworzyła 
się kora, okryła obnażoną powierzchnię i wkrótce 
obie połowy zam ieniły  się w piękne drzewa.

W r. 1872 przesłano we F rancji depesz 
telegraficznych 7 ,4 4 7 .0 0 0 ; w Anglii 1 2 ,0 0 0 .0 0 0  
(n ie  licząc 7 0 0 .0 0 0  telegramów dziennikarskich, 
które mają taksę zniżouą); w Stanach  Zjedno - 
czotiych 1 2 ,4 0 4 .0 0 0 ; we W łoszech 2 ,5 8 3 .0 0 0 ;  
w Szwa carji 1 ,5 1 6 .0 0 0  (nielicząc 1 0 9 .0 0 0  de ­
pesz idących tran s ita  i 3 5 .0 0 )  służbow rch) ; w 
Niemczech 7 ,1 0 8 .0 0 0 ;  w A ustrji 3 ,9 7 4 .0 0 0 ;  w 
Belgii 2 ,3 8 0 .0 0 0 ;  w H ollandji 2 ,0 5 0 .0 0 0 .

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banka hip. gal. po 200 zł.

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. L is ty  z a s t.  za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa 

IV. Monety.
Dnkat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny
Rabsl rosyjski p- ' -------
Pruskie bilety i 
Srebro
Wiedeń d. 5 . grudnia. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 sir.)
Rent. anstr. wbanku.5

„ w sreb. 6 „ 
1839 całe losy(m.k.) 

S g  1839 \  losu 
g 'K  1854 po 250 z 
*>3 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
£ o  1860 „ 100 „

1864 „ 100 „ .
L isty zast. dom. po 120 5 pr.
Obljg. indni. (za lOOzh)
Galicyjskie 
Bukowińskie

plącą żądają.j

102 25 i'°2  5>) 
109 25 |;('» 75 
133 - I  JM  -  
117 - 11*7 5‘J

In n e  y u ib ta u o  p
Vti,'-1r.uoi.koLpo li-CzV'.p.
y,;g. ;«A , j r o n . . , n  

T a re c s s - p o J .  ot. J »

Akcje ban!p|<
Anglo-austr. po 209 zh 120 
Bodencre4.an.po209z!.i.0pv. 
Zakl.icr.dlah.iprz.po lSOzł.

„ „ węg. 290zł. om. SOp. 
Tow.eskont. n. austpoSOOzł. 
Franco-austr. po 200 zh-

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 f: 

em, 40 pr. . . - -
Gal, bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr. . . . . 
G al.bank d iahand .i przca

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po SJOOzł- 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . . .  
Routen bank po 200 złr. 
Bankn nar. austr po 600 zh 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Onionbank po 200 z łr. 
Tereinebank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zh
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. baukwar. po 200 złr. 

A kcje  k o le i.

97 5 
74 75
•51 25

233 25 
134 75 
875 -

Dniestrzańt!
Elżbiety „ m
Ferdynanda półn. po 1 

z łr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr..
Kol gal. Kar.L p o 200 z ». 
Lw. Czea Jas. po 201 z i *•, k

płacą [żądl

15 75 
109 50 
145 —

214 60 
235 —
140 — 141 -

dor, Gzi. {enoMrt 17:0 złr.a 
laat.półu.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit .B .po200ź ł sr.
Rniolfa po 200 złr. s. r, 
Sisimiogr. po 200 W. a. sr. 
8t< atseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
33 ibaiin po 201 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
W ęg.gal.fLup. )po200zł. w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s. 

„ wsch, (Ostb.) po 200
złr. w. a ......................

B zachód. (Wentb.) po 200 
złr. w. a. . . .  .

Akcje przemysłowe,
Badow.Tow.austr* po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „ 
tanich poin.po 100 z. 

8orys.Petr.Cp.po 200 zł.wa.
Listy zastaw. (za lO O zł.)
Boden cred. allg. o st5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a.

n 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a. 

„ Zak.kr. włość. 6 pr. w. i. 
Bauk nar. austr. m. k. 5 pr.

. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100złr.)
Albreohta.po300zł.5p. lOOzł 
Alfoldz. 200 zł.5 pr. sr.

Elżbiety p j  6 pr. srebr. w.a
“  .2 5 pr.

i U j Ł .

p łacą |żądają1

58 25 
23 25 
16 50

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 5 pr. “

Gal. K .L . 300 zł.5 pr.si
n . e 
III. t .. 1871 S

’. Czer. Jas. I. em. 186' 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zh 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. I II . em. 1868 
) 300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3)0 zł.5 pr.sr.wa. 
em. 1869 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w a. 
„ 1872 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 

* Zak.kr.d.hand.i prz.polOOz. 
1 50 Kia ry p0 40 zlr. m. k,
- -  Keglevich „ 10 „ „

'  Krakowska po 20 złr.
1 Palffy „ 40 „ „
: Rudolfa , 1 0  ,  „
> Ks. Salm , 1 0  ,  „

St. Genoia „ 40 „ „
Stanisław.(poż.)po 20zhwa. 
W aldstein po 20 zł. m. k.

’ W indiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

- Berlin 100 tal.
- Frankfurt 100 zł. (siiddeut.)
- Hamburg 100 mark. banko.
:> Londyn 10 ft. s te r l .
i Paryż 10). frank.

p łat ą [żądają 
złr. w.

73 50 

85 -  

73 75

94 75 

53 55

22 50 

22 —

55
114 — 
45 -

96 50 

72 71

95 25 

94 —

12 60 
35 — 
23 50

—  Wiadomości społeczno-ekonomiczna.
- W mieście Łodzi w Królestwie Polakiem, 

właściciel przędzalni tam tejszej p. Szajbler, mu­
ru je  budynek na  tysiąc w arstatów  i domy dla 
w łasnych robotników. Łódź się zabndowywa i 
rośnie. W  tym roku przybyło je j 3 0  nowych 
domów. U nas we Lwowie mniej budują  chociaż 
ludności więcej przybyw a niż w Łodzi.

—  Były prezydent Stanów Zjednoczonych 
Johnson założył się w tych dn iach , że nie za­
pom niał dawnego swego rzem iosła krawieckiego. 
Jakoż przyprowadzono mu zaraz pewnego Mu­
rzyna, któremu bezzwłocznie wygotował całe  u- 
b rau ie , sam je skroiwszy i uszywszy.

—  W dodatku do smutnej wiadomości, któ­
rą  ju ż  podaliśmy z Limy, stołecznego m iasta 
Peru, w południowej Ameryce, o śmierci em i­
g ran ta  polskiego A l e k s a n d r a  M i e c z n i -

r s k i e g o ,  wielce uzdolnionego inżyniera i 
technicznego dyrektora  kolei żelaznej, południo­
wej w tej rzeczypospolitej, p iszą nam, że zm arły 
pozostaw ił po sobie dobrą pamięć na  drugiej 
półkuli, i pożyteczne techniczne prace, jak ie  dla 
u ła tw ien ia  kom unikacji w tym k raju  wykonał.

—  W W arszawie istnieje około czterdzieści 
fabryk sztucznych kwiatów, zatrudniających 3 0 0  
robotnic, z których 1 0 0  za op ła tą  a 2 0 0  w 
charakterze uczennic. Zręczniejsze robotnice za­
rab ia ją  około 3 0  rub li miesięcznie, co dowodzi,

zajęcie to  je s t stosunkowe korzystniejsze, niż 
inne kobiece roboty. Kw iaty sztuczne w W ar­
szawie w yrabiane, podług zdania znawców, nie 
ustępu ją  zagranicznym  i rozchodzą się nietylko 
po całem królestwie, ale nawet po najdalszych 
guberniach cesarstw a.

—  Towarzystwo Kościuszki w Chicago w 
Stanach Zjednoczonych A meryki w d. 29. lis topada 
dopełniło uroczyście poświęcenia ofiarowanej sobie 
chorągwi. Chorągiew ta  barw y narodowej ma po 
jednej stronie ‘ he rb  polski (o rla  i pogoń), po 
drogiej zaś popiersie Kościuszki otoczone wień­
cem laurowym. Powyżej w draperji umieszczony 
kosynier i żołnierz am erykański z chorągwią te-

kraju  w m undurze z czasów wojny o n e- 
podległość. U roczystość tę zagaił jeden z człon­
ków odpowiednią mową, poczem nastąp iła  wspól-

uczta.
— Mosk. W ied. donoszą, iż Rada państw a 

w Petersbu gu  w tych dniach w yznaczyła 35 
tysięcy rs. na wyprawę naukową d la  obserwacji 
mającego nastąp ić  w listopadzie 1 8 7 4  r. prze j­
ścia p lanety  W enns przez tarczę słoneczną. 
Tenże sam dziennik donosi iż na urządzenie w 
roku przyszłym  wystawy rolniczej w W arszaw ie 
wyznaczono 1 0 .0 0 0  rubli.

Jęczmień 140 ft. 6 —  6 50  z ł.
Owies lOOf. 3 .5 0  z l.
H reczka 1 4 0 f . 6 .5 0  zł.
K ukurudza 170 f. 6 .2 5  zł.
Proso 1 80  f. 6 .7 5  z ł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180fun t. 

8 —  9 z łr.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150f. 

8 —  8 .2 5  z ł.
Rzepak letni 15 0 f. 7 —  7 .2 5  zł.
Lnianka 15 0 f. 7 —  7 .5 0  z ł.
Okowita 8 0  T ra lle s , 41  m ia r , goto­

wa 1 8 .5 0  zł.

Rafiiibrja spirytusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 70  sp i­
ry tus rafinowany z anyżem stopień 73 .

Gospodarstwo przemysł i handel
LWOW. Ceny ta rg . od 8 . do 14 . lis topada 

1873 . Mierzyca pszenicy 5 .6 0 ; ż y ta 3 .3 1 ; jęczm ie­
nia 0 .0 0 ; owsa 1 .73 ; h rec zk i3 .7 7 ; grochu 4 .5 0 ; 
fasoli 0 .0 0 ;  kukurudzy 0 .0 0 ;  prosa 0 .0 0 ; 
ziemniaków 1 ,6 0 ; ce tnar siana 1 .06 ; słom y 
oklotowej 0 .8 0 ;  słom y pasznej 0 . 0 0 . —  Sąg 
drzewa tw ardego 1 3 .0 0 ;  m iękkiego 0 .0 0 .

Stan rzemiosł w Warszawie, W stolicy 
Kongresówki rzem iosła dz'wigają s ię  powoli. Tak 
można wnosić z cyfr danych za rok 187 1 i 
1872 . W r. 1871  było w W arszawie 10 5 6 2  
osób zajętych pracą około rzem iosł. O gólna zaś 
ta  cyfra rozdzieliła  się w ten sposó^, że m aj­
strów było 3 .0 0 8 , czeladników 3 .1 9 0  a te rm i­
natorów 4 .3 5 5 . W r. 1872  było w W arszawie 
warstatów 2 .926  i tyluż m ajstrów ; ilość więc 
osobnych zakładów zm niejszyła się znacznie. 
N a pierwszy rzu t oka wydawać się może, że to 
zmniejszenie zakładów rękodzielniczych je s t 0-  
znaką upadku rzemiósł. Tak nie j e s t ; jeże li 
liczba warsztatów  a tem samem majstrów się 
zm niejszyła, za to widzimy powiększenie się 
liczby czeladników i uczniów. Pierwszych liczono 
w r. 1872  3 .5 3 6 , co stanow i różnicę z r .  1871  
o 33 8 . Terminatorów zaś liczba pow iększyła 
się jeszcze więcej. Zwiększenie więc w poró­
wnaniu z osta tu ią  cyfrą je st o 4 2 4  osób. R o­
zwój rzemiosł w W arszaw ie je s t w idoczny; to 
co stracono pozornie zwinięciem kilkudziesięciu 
prowadzonych na  osobną rękę zakładów , zyskano 
daleko więcej przez wzmożenia się i powiększe­
nie pozostałych. Postaw ienie rzemieślniczych za ­
kładów na  stopie fabrycznej je st zawsze postę­
pem. Jakoż rzeczywiście na jlepiej się tó oka­
zuje na produkcji. W artość wyrobionych przed­
miotów w 1871  mimo większej liczby w arsz ta­
tów wynosiła tylko w rsr. 4 ,1 9 5 .5 9 9 , w roku 
1872  w artość ta  doszła do 6 ,0 3 9 .5 9 9  rsr. P ro ­
dukcja więc w rokn przeszłym zwiększyła s*ę o 
1 ,8 4 4 .0 5 7  rsr., czyli przeszło o 3 5 ° /0 w artości 
wyrobów w r. 1 871 .

Sprawozdanie tygodniowe Iwewskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i p ro ­
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 27 . do 30 . listopada 1873 .

Z b o ż a .  Pszenica 1 7 0 ft. czelna b ia ła  
12 .25  z ł,, czelna żółta  lub czerwona 117 5  —  
1 2 .5 0  z h , dobra sucha b ia ła  1 1 — 11 .2 5  zł., 
dobra sucha żółta albo ozerwona 11 —  11 .5 0  
z ł., poślednia albo w ilgotna 1 0 .7 5  z ł.

Zyto 1 60 fun t. najlepsze suche 8 .7 5  z ł . ,  
średnie albo wilgotne 8 zł.

Ostatnie wiadomości,
Z Wiednia donoszą, źe sprawa kolei 

Karola Ludwika jest w ten sposób zakończo­
na, iż ministerstwo na podstawie przeprowa­
dzonego śled/twa dyscyplinarnego zażądało, 
ażeby dyrektora jeneralnego, p. Herza usu­
nąć (już przed kilku miesiącami usunął się 
sam, podawszy się do dymisji) a razem z nim 
i przydzielonych do jego biura De Lensa i 
Mullera; dalej na podstawie tegoż samego 
śledztwa ministerstwo uznało, iż Herz ma 
zwrócić Towarzystwu kolejowemu 80.000 złr., 
które wydał samowolnie bez upoważnienia 
Rady zawiadowczej. Oprócz tego ministerstwo 
orzekło, iż członkowie Rady zawiadowczej 
powinni byli pobierać wynagrodzenie za u- 
dział w posiedzeniach (Presenzmarken) nie 
z dochodu kolejowego w ogóle, lecz z tan­
tiemy. Od czasu istnienia Towarzystwa kole­
jowego galicyjskiego Karola Ludwika (od 
lat 20 prawie) wynagrodzenia te wynosiły 
do 120.000 złr., po 6.000 złr. rocznie. 
Statut towarzystwa kolejowego nie oznacza 
nic a nic, z jakiego funduszu mają być wy­
płacane presenz marki a przy wszystkich 
akcyjnych towarzystwach kolejowych i inne 
presenzmarki wypłacane bywają z dochodu 
w ogóle. Jestto więc kwestja sporna prawni­
cza, która procesem cywilnym będzie zape­
wne roztrzygniętą. W razie gdy Rada za- 
wiadowcza proces przegra, to największą 
część tej kwoty będą musieli zwrócić Niem­
cy członkowie Rady zawiadowczej, bo oni 
bywając zawsze na posiedzeniach Rady za­
wiadowczej i rozmaitych komisji przeszło 3/t 
całej kwoty 120.000 złr. pobrąii.

Przesłuchanie świadków w procesie Ba- 
zaina już się ukończyło. Prokurator rządowy 
postawił wniosek, aby Bazaina zdegradowa­
no i potem rozstrzelano.

Na kolei z Karlstadtu (w Kroacji) do 
Fiume zdarzył się okropny wypadek. Cztery 
wagony wykolejone spadły z grobli. Trzech 
podróżnych zginęło, 4  jest ciężko rannych a 
14 lekko.

Na wczorajsze poufne posiedzenie zebrało 
się 83 radnych. Stanęło na tym, że jutro 
odbędzie się Rada bez secessji, którą powsze­
chnie uznano za niedorzeczność.

Telegramy Gazety Narodowej,
W ie d e ń  9. grudnia. B yły  dyre 

ktor koleji Karola Mudwika Herz Ro- 
denau umarł dziś rano.

Kurs* Giełdy wiece&wkiej 
z dnia 8. grudnia 1873. 
godz. 5. min. 15 popoł.

Berlin. Kublo papier. 81 */,«- A M e kredyt. 
138—. Lombardy 102‘/4. Gahzier 101— . Ko­
lej państwowa 198% . Rum uńska 3 4 1/ , .  
Bankn. austr. 8 8 Losy 1864.— .—  Usposob. 
s ta łe .

z dnia 6 grudnia 1873. 
godzina 10 minut 20 przed południem. 
Akcje kred. 231.75. Anglo-austr. 137 .— . 

Unionsbank 113.— . Vereinsbank 15.50. Kolei 
Kar. Ludw. 225.— . Kolej połudn. 175 ,50 . 
Franko-austr. 34.— . Banbank 57.50. Losy z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — . Staats- 
bahn — Wiedeńska Tramway —  .— . Ost- 
bahn — .— Napoleondor .— . Rubel papier. .— . 
Usposob. bez ruchu.

Z dnia 9. grudniaa 1873 
godzina 2. minnt 35 po południu. 

Wiedeń. Ascjs franko ausih. 34 50. Wę­
gierskie kred yt 135.— . Anglo-austr. 141.— . 
Unionsbank 112.50. Kolei Karola Lud. 233.50. 
Kolei eiedmbgr. —  .— . Kolei połudn, 175.— . 
Kolei Alfóld. 145.— . Kolei E lżbiety 231.50. 
Kolei Lwow.-«;>jrniowieckiej 141.50 Czes. Nord- 
ostbahn 203 .—Vereins-Bank 15.50 Kolei Rudolfa 
164.— . Węgijisłr. Ostbahn 58 .—  Gal. indem- 
nizacyjne 74.75. Losy z 1864 rotu 133 25. K>- 
szycfcó -  odarbergski.ei 1 4 0 — . Verkehrsbank 
110 — . Losy tu r. 52. 25. Baobaak-Actien 60. 
— . Kolsi państwowej 339.30. Bankyerein 
4 3 — . Wiedeńskiego Bauverein 23.50. Hyp. 
Rent. Bank 17.— . Usposobienie: stełe.

Nadesłana. W szystk im  cierpiącym zapewnia, zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów
JBfc e y a l e s c i ć r  © dix B a r r y
. Z  Ł O W D Y W I7 .
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Reyalesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów usnwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, grnczułów, błony ślazowej, pęcherza, nerek i orga- 
uów odedechu, jako to: tnberknły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez­
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp . 
nawet podczas c ijiy  — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.000 świadectw o wyłożeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstw om :

C e r t y f i k a t  N r. 57.942. G l e i n a c h ,  14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revale- 

scićre dn Barry." J a n  G o d e z , adm inistrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  N r. 62.914. W es k a u, 14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej" możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalesciere" 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który by ł dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem 

w  " s z e k  S Ł " "  1 ■
■dziejst .

, Hngo baron v. Dunaj.

Bevdksciire Au Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 razy swoją cent 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaBzan»oh za pół funta 1 zł. 60 o., za fnnt 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 60 o., 5 fantów 10 zł., 12 rautów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — BiBzkokty w puszkach po 2 zł
50 o. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliozkach na 12 filiżanek I zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 o. w proszkn na 120 flliżaaek 10 zł., na 288 flłiż. 20 zł., na 576 filiż. 36 z!
GŁOWNT s k ł a d  w W IEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y *  et oomp. W a l l f i s o h g a s s e  8, jakoteż wszędzie
w porządny oh aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Ravalesoiśre swoją za pobraniem 

Aieueje: w  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w  B o c h n i : I. E. BuUiewicza, 
apt. w  B  r o d a o ł i  :u M. S. Frnnzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grflnspanua, w C z e r n i o w e a c b  ; 
n ś lta ra o . k. apt. i Ignacego Sehnirca; w K o ł o m y i :  u J . Sidorowicza w K r a k o w i e :  n Józefa Trau- 
czyńskn.TO; wa L w o w i e :  u Zygmunta Buokera aptekarza, u Piotra Mikolasoha aptakarz1, Leopolda 
R atlendera,'  ? . W Królikowskiego, u Karola 3ohubntiia. n Juliusza Reissa i n  Jakóba Beeora; w P e s e c i e  
uJóz4 £V . Torok; y  P r a d z e :  u Józ. F i r s t  i ; w P r z e m y ś l :  n E iw arda  Staoliabkiego; w S ł«e- 
H io w ie :  n J .  Schaittera et Comp.j w S t a n i s ł a w o w i e  n Ferd. ]3 bachora, apt. w S t r y j u  : u D. J
Nussenblatt et Comp.; w T a r n o p o l a :  t  A. Morawetza i  dr. AJBuchela c ►. apteka obw • w T e r n a  
  ‘ J ■ iołem, i  *wie: a  A  Tencżyoa apt. pod Anioł: a W. T. A  Waligórskiego.



Jan Mflller,
Nr. 12, olioK Win

W E  L W O W I E ,

poleca francuzkie i własnego wyrobu z najlepszemi smakami pomadki, czokoladki, sorbety, owoce w konserwie i kandyzowane, konserwy 
w ozdobnych papierach zawijane i karmelki, kasztany tarte w pomadce, w czokoladzie i karmelowane. 

Wszystkie gatunki kompotów, konfitur i galaretek. Wielki wybór ozdobnych a do jedzenia nieszkodliwych piankowych, likwo- 
rowych, biszkoktowych i konserwowych figurek i inne bardzo piękne okazy do wieszania na Boże drzewka. Bomboniery jedwabne, aksa­
mitne i słomkowe, pudełeczka kartonowe i kornety do napełniania cukrami, czokoladkami i owocami. 

Łaskawe zamówienia miejscowe i na prowincję na wymienione artykuły, jakoteż i na ciasta świąteczne, krakowskie placki, 
strucle, torty, sórniki, makowniki i tym podobne wykonuję z największą starannością i akuratnością po najniższych cenach.

Najuniżeńszy

J a n  iTl ii I 1 r.
znaciuieiszyck gospodarstw , stowarzyszeń 
spożywczych, zakładów, aptek, wędliiiiarzy, 
piekarzy, greislerów i handlów na prowincji.

Najpiękniejszy wieprzowy

SM A L E C
W orygi „
W dziżkacli 50 do SOfuntowych 
3622 1 0 - ?  na funty

poleca NAJTANIEJ handel

St. Markiewicza
Lwowie, w Rynku, 1. 42.

Poszukiwane jest

miejsce na prktykanta
*  zawodzie leśnictwa w skarbie znaczniejszym 
Dotyczący młodzieniec ms kończoną 4 tą klas( 
Walną. Bliższa wiadomość udzieli Adrnini- 
•tracja Gazety Narodow ej, gdzie i warunki 
przyjęcia podane być mogą. 456i

Na zbliżające się Święta
nadeszły do handlu

|MichaIaKozlowskiego
I w Przemyślu

Świeże przesyłki tow arów  południowych,
jako to: Kawy, Migdały la, Rodzynki, Sliwl , 
[Daktele, Figi, Orzechy, Cykata, Poinarańczyki, 
lOliwa etc. e tc ., które po umiarkowanych ce 
nach poleca.

Oprócz tego otrzymał 
I świeży transport ze zbioru 1873

chińsko-rosyjskiej Herbaty,
którą poleca na wagę wiedeńską lnb na paczki 
ii funt Congo cesarskiej ciemno - naciągającej 

z lr. 2.50.
1 funt Kaysow wyborna karawanowa „ 3.—

|l  funt Melauge Imperial . . . .  „ i .—.
1 fnnt Sansinska kwiatowa . . > „ 5.—,
1 tun t Mandarin ..............................„ 6.—,

Łaskawe zlecenia niezwłocznie się uskute­
czniają. 4574 1—4

Nowości literackie!!! 
Chłędowski K a z im ie r z ,  Szkice

z Włoch. w dużej 8ce str. 195. 
Lwów 1873. Cena zlr. 1.

Tenże. Sztuka współczesna
i jej kierunki. w 8ce str. 213.
Lwów 1873. Z lr. 1. 20 centów. 
Powyższe dzieła w yszły nakładem  

k s i ę g a r n i  
Sey far th a i Czaj ko wskicg© we Lwowie
i są we wszystkich księgarniach do nabycia.

Apteka
W jtdnem z mniejszych miast Galicji 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji tego czasopisma. 1 1

120.000 tal. prus.
jako główna wygrana.

Wygrane tą  następujące: 80000, 40000, 
30000, 20000, 16000, 2 po  12000,10000, 
2 po  8000, 2  po  6000, 5 po 4800, 13 po 
4000, U  po 3200, 126 po 800, 6 po 600, 
2 po 4 8 0 , 312 po 4 0 0 , 312 po 200 , 10 
po 120, 367 po  80 i 34326 po 44, 40, 20 
itd. tal. zawiera przez rząd pańztwowy ze- 
zwolone i zagwarantowane
W " w i 6 t t i e  losuwauie p i e n i ę ż n e . ^

Powyższe wygrane stanowiące w ogóle 
sumę kapitału przeszło 2 mil. 120000 tal. 
będą niezawodnie rozstrzygnięte w ciągu 
kilkn miesięcy przez 7-krotne ciągnienie. 
Ciągnienie pierwszego odziałn jest według 
planu naznaczone na

17. I 18. griitluin r. b.
Cały los oryg. (nie promesa koszt. 3 zł.
V, lOBU „ n 1

Źa przesłaniem gotówki w banknotach 
Walntą austr. dla pewności w listach za 
rewersem , wysyłam wprost z dołączeniem 
Prospektu upatrzonego godłem państwowem, 
losy oryginalne do najodleglejszych niiejec 
rychło. Po ciągnieniu otrzyma każdy udział 
biorący listę ciągnienia wraz z losem re­
nowacyjnym , a w razie wygranej , będą 
pieniądze pod n a j ś c i ś l e j s z ą  d e s k r e -
C ją  niez   ~    ...
udawać z ____
któremu fortuna sprzyja.

Siegmund Heckscher
4497 7—10 HAMBURG.

1 „ 50 ,

m r Kalosze
poleca

KAROL GRUCHOL
przedtem

Holukes I Grucbol,

Parysk ie  kalosze dla dam do bardzo wy­
sokich koreczków , ledziutkie , zgrabne 
zlr 2 ct. 40.

Szkockie do obcasików, flanelą czerwoną 
podszyte zlr. 1 ct. 80. 
zkocki-) ze sukna, lastyką obłożone, fla­
nelą czerwoną podszyte, do podróży i 
śniegu zlr. 4 ct. 20.

W iedeńskie, wysokie zlr. 2 ct. 50.
„ do obcasów zlr. 1.40, 1.50.

Kalosze w ysokie dla mężczyzn, Bootforts 
zlr. 2 ct. 80. 4r ..,

M oskiewskie zlr. 2 ct. 80.
Szkockie ze sukna, wysokie, flanelą pod­

szyte, do podróży i śniegu (Sclmescbuhe) 
złr. 4 ct. 80.

Szkockie p ły tk ie , flanelą czerwoną pod­
szyte złr. 2 ct 50.

W ied-ńskle, płytkie zlr. 1 30.

Szkarpetk i, p o ń czo ch y  z im ow e,  
Kaftaniki, trykoty, kalesony 

w największym wyborze.

Jedyne, niezawodiie i prawdziwa

Na zbliżające się Święta!!!
jedynie niezawodne w rozczynie

drożdże prasowane
Ad. Ig.

z  f a b r y k i
Mautnera i Syna we Wiedniu,

odszczególnione
uh  wystawie Światowej 1873 dyplomem honorowym

(Ehrendiplom, ais hocliste Auszeichnnng),

poleca główny skład dla Galicji 
handel korzenny

Karola Bałłabana
we Lwowie, pod „złotym Kogutem .“

Obstalunki już od dziś przyjmuję na święta i uskuteczniam na 19. i 20. 
grudnia. Radzę dla pewności, by mi łaskawy rozkaz jak najrychlej nadesłano, 
ażebym mógł najstaranniej drożdże wysłać. 4539 2—6

» i u u j s ł ' u  » «  a p u n i z H

Znakomite powodzenie.

IEL01T IM
je s t to  3445 26 —78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
kłedoslrzeżona przystaje do ciała

nadaje

cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
M agazyn Perfum w Paryżu  

9, na n licy de la I’a ix ,  9.
Dostać można w magazynach galanteryjn. 

PP. K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i T  
* 'e i n t n c l i a  i w składzie K. M i k o 1

Nr. 999/pr. 4549 1— 3

Ogłoszenie konkursu,
Utslem obsadzenia opróżnionej posady 

oficjała Izby obrachunkowej przy Ma­
gistracie lwowskim z płacą roczną 600  
złr. w. a. i prawem do emerytury we­
dług postanowień statutu emerytalnego 
dla urządników i sług gminy król. stoł. 
miasta Lwowa, rozpisuje się uiniejszem 
[stosownie do uchwały Rady miejskiej, 
jz dnia 27. b. ra. konkurs z t e r m i ­
n e m  d o  2 0 .  g r u d n i a  b . r.

Kandydaci zechcą w terminie tym 
wnieść podania swoje w drodze właści 
wej do Prezydjum Magistratu i załą­
czyć dowody wieku, życia nieposzlako­
wanego, dokładnej znajomości języka 
polskiego i należytego uzdatnienia do 
tej posady a mianowicie ukończenia szó­
stej klasy szkół średnich albo nauko­
wego zakładu handlowego do wydawa 
nia świadectw upoważnionego, tudzież 
złożenia w publicznym zakładzie z do­
brym postępem egzamimu z rachunko­
wości kameralnej lub kupieckiej, ora? 
wykazać stosunki pokrewieństwa lub 
powinowactwa z urzędnikami miejski 
mi, dotychczasowe zatrudnienie i po­
trzebne do kontroli technicznej wiado­
mości techniczne.

Lwów d. 29. listopada 1873 r.
Z  Prezydjum  M agistratu kr. st. m iasta.

Dzierżawa dóbr

Błażow a.
0(1 Rzeszowa dwie mile odlegle, przy go­

ścińcu powiatowym Rzeszowsko-Sanockim po­
łożone, z przyległościami: lo  B ł a ż o w a  ze 
Stanikiem objętości pola ornego 622 morgów, 
łąk G5 mg., pastwisk 123 mg., z gorzelnią. 2o 
Piątkowa objętości pola ornego 168 mg., 
łąk 14 m g ., pastwisk 52 mg. 3o Kul o ma 
objętości p. ornego 180 m g., łąk  6 m g., pa­
stwisk 20 m g ., są od 1. lipca 1874 w całym 
komplecie lnb częściami z wolnej ręki do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia ustne lnb pisemne 
przyjmuje Administracja dóbr w Bachorzu o. 
>. Dynów. 4579 1—3

J a k o  n a d z w y c z a j  w ła śc iw y

podarek na koleudę świąt
B o ż e g o  N a r o d z e n i a

zalecają s ię :

Urząd pooztowy w Turoe potrzebuje natych­
miast zdolnego, egzaminowanego i zaprzysię-

g(.g. Ekspedytora.
Posiadający wiadomości telegraficzne, otrzy­

mają pierwszeństwo. Bliższe warunki udziela 
listownie urząd pocztowy w Turce. 4

M iasta K rakow a,
k tó r y c h  n a s tę p n e  c ią g n ie n ie

3. stycznia 1834 r.
Najwyższe wygrane

Zlr. 40.000,3.000,600 w. a.
N a jn iż s z a  w y g y a n a

Złr. 3 0  w. a.
Jeden los kosztuje złr. 23.

*n  lu t  I F J I . T J I I K P J K i B  f  A 4 1 1 . U  Potwierdzone 
A • l  2  w 4 l  r L T l T I I I O l p m  Akaćemi*powodeema i k l - T ■ » l » J l  S  k l ■  *

WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademię medyczn®:
„  KAPSUŁKI klej owale P. RAQU1N z łatwości® się trawię.
„  K ie sp ra w ia j®  n ig d y  w ż o łę d k u  n ie p r z y je m n e g o  w ra ż e n ia  a n i  o d b ł-  

„  l a n i a ,  jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich innych preparacyi KOPAlWY* 
„  a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

•> Nigdy nie zauważono, aby tćż K a p s u ł k i  pozostały bez pomyślnego skutku. 
u  Dwa flakoniki s« dostateczne w najuporczywszych wypadkach. “  
u  wynalazcy w Paryżu na ulicy Fanbonrg St. Denis, 78.

ALB>nedą]e We wwyslkictl “Pkbaeh gdzie się znajduj® WIZYKATORYE i  PAPIIR

We Lwowie w aptece p. Mikolascb, w Brodach v 
w aptece p. Trauczyńskiego.

HANDEL
korzenny i win
jednem z obwodowych dawniej miast , jest 
woln.j ręki

do sprzedania.
Bliższa wiadomość u pana Antoniegc 

skiego, właściciela handlu żelaznego uli 
licka we Lwowie. 4525 3-

Rosyjska familijna 
Herbata
Okruchy
herbaciane złr. 1*40,

Południowo-amerykański
T ł f t t l  7'D- ł  ,/a masuj 7. flaszką, ja 
K I U V U  koteż wszelkie g a tu n k i

Rumu-jamaiki,
różne austrjackie i zagraniczne wina, 
sprzedaje jak n a j t a n i e j  3838 7—10

A .  M .  H a n d l ?
król. pruski nadworny liwerant w B ern ie . 

Listowne polecania wypełniają się szybko. 
O p ak ow an ie h erb a ty  b e z p ł a t n i e

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
ort Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o<l sta.
U d z i e la

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się h e z  w y p o w i e d z e n i a .

Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych: 3494 16—?
od 9tej do lszej przed południem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.

pod kolej żelazną a w razie potrzeby i więcej 
ma do aprzedauia pewien obywatel w swycl 
lasach od stacji kolejowej Sambor o i 1/, mili 
odległych. Termin oddania w ciągu 6ciu mie­
sięcy, zaś bliższą informację podaje Wny T.e- 
on Żuławski, kupiec w Samborze. 4 '

Wm KNA UST,
W ie n ,  L e o p o ld s l a d i ,

Miesbachgasse 15, gegenilber d. kk. Augarten.

L. 4103 z r. 1873.

Obwieszczenie.
Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredy­

towego ziemskiego czyni niniejszem wiadomo, że 
na podstawie zmiany §§. 8. lit. f., 11, 21, 22, 22, 25 i 
26 Ustaw, przez X. Ogólne Zgromadzenie uchwalo­
nej, a przez c. k. Ministerstwo potwierdzonej, z dniem 
31. grudnia 1873 roku zamyka się dalsze wydawanie 
listów zasty wnych 50|0, do pomienionego dnia w obieg 
puszczonych; zaś od 1. stycznia 1874 r. rozpoczyna 
wydawanie listów zastawnych 5°|0 z oznaczonym o- 
kresem obiegu na 37 lat.

Listy zastawne do zamknąć się mającej emisji na­
leżące, będą osobno z pożyczek im odpowiednich jak 
dotąd przez losowanie umarzane.

Nowe zaś listy zastawne okresowe będą ściągane 
z obiegu przez losowanie, przez wypowiedzenie ze 
strony Dyrekcji, i przez zakupno podług kursu.

Cała kwota umarzająca, co pół roku na umorze­
nie dotyczących pożyczek wpływająca, użytą będzie 
wyłącznie na ściąganie listów zastawnych z obiegu, 
a mianowicie najmniej połowa tej kwoty na wypłaca­
nie w wartości imiennej listów zastawnych wylosowa­
nych i wypowiedzianych; a reszta tej kwoty na za­
kupno na targu w celu ich umorzenia.

Wszelkie inne przepisy ustawami objęte, tak co 
do wymiaru pożyczek, jak co do zabezpieczenia hy- 
poteki, również co do zabezpieczenia praw posiada­
czy listów zastawnych, mają moc obowiązującą także 
‘ dla tej emisji listów zastawnych okresowych.

Dalsza zmiana Ustaw zaszła w §. 89, wedle której 
Ogólne Zgromadzenie zbierać się ma co roku d 20. 
lutego, a w razie Święta lub Niedzieli dnia następne­
go; zaś komisja rewizyjna dnia 13. lutego.

Z Dyrekcji gal. Towarzystwa kred. ziemskiego.
We Lwowie dnia 19. listopada 1873.

K a z i m i e r z  h r ,  K r a s i e k i  prezes. 
K o n s t a n t y  T c h ó r z n i e k i  dyrektor.

Feuerspritzen aller Sorten, G artensprit- 
zen, G artenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpurnpen, Bier- nnd 
Weinpumpen etc. Scblaacbe, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Fenerwebr-Ausruetungen. 

Illustrirte  Kataloge gratis per Fost.

Specyfll
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, ka ta ­

rom, słabościom płuc 
gwałtownym i chro­
nicznym i różnych 
postaci suchotom.

S A C C H A R O L Ć  C H A N T R E L
r z Kwasem Fosforami W apna.

„ ...tka  ck.r.bn.h or.an.w .Hech.wych i -----
i.koai.c brnij a»ni.j knrncji racjonalnej.
,o p. MIKOŁASCH; w Brodlcb w nptece p. 1

przygotowany z ________________________  ___ . ___
Uływn aio *1 w.iratkick be. wyjątku ch.r.bn.h orf »n.w .Heck.wyck i p.myllnyu. nkutkie,

-o łne  —  -............... —

C. k. uprzyw. kolej ArcyksiQcia Albrechta.
Nr. 3605

987/11.

Ogłoszenie.
Zaprowadzenie pociągów Nr. III i IV.

Uwiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność, iż począwszy od

16. grudnia 1893
aż do odwołania, oprócz pociągów Nr. 1 i I I9 które jak dotychczas tak i 
nadal codziennie, także pociągi Nr. III i IV, lecz tylko w Niedzielę, Wto-

D y r e k c j a  m e l i n .

dnia

rek i Czwartek w ruch puszczane będą.

Uwaga. Odjazd pociągu Nr. III ze Lwowa o godz. 5 min. 30 wieczór. 
Przyjazd „ „ „ do Stryja „ n 9 „ 36 „

Odjazd pociągu Nr. IV ze Stryja o godz. 6 min. 25 wieczór. 
Przyjazd do Lwowa .. „ 1 0  |j 31

(Prałdruk ni. będzie płscoay.J



PŁÓTNA
3421 H a n d e l  7 ?

KAROLA BAŁŁABANA
ulica Halicka Sr. SN , |>fl j Wj»  K w itu " ,

p o l e c a  p o  c e n a c h  u n i ż o n y c h
na zbliżające się Święta:

1 fnt. M ig d a ł* W  słodkich . . 56 ct
gorzkicli . . 80 „

R o d z y n k ó w  bez pestek 40 „ 
Elenie dużych o6 „

” korynt. czarn. 32 „
D a k t e l l  . • - •. • ■ ^  » 
M ł o d o  patoki wyśmienitej „
Ś l i w e k  tureckich . . . o2 „
C y k a t y  włoskiej . . 1-jW „

H _ S k Ó B k i pomarańcz, smaż. »o »
1 łu t Y a n i l i i  8 cało w. . »

j - 5 S S * : » :
Musztarda kremska świeża doskonała.

Wina, po cen a ch  z n iż o n y c h :
K o b a n i  but. białe - • • - 7r' '■
B u d a  i butelka czerwone . 
B a k o t o r e r  butelka białe . 
H e g e l a n e r  „
N e i s i d l e r s e e  „ „
V i l a n e r  Muszkat. . ■ •
K l a r e t  czerwone . . . .
Y o s l a u e r  białe . . . .
Y i i s l a n e r  czerwone ■ - •
K l o s t e r n e n b u r g e r  białe 
B u r g u n d e r
G o l d e k  białe . - • • • •
R a s t e r  damskie 
M a ó l a c z  wytrawny . . .
T o k a j B k i e ..........................
T w k u j s k i e  słodkie . . . .

W ina fra n cu zk ie
» t .  J n l i e n ................................
C h a t o  M a r g o ..........................
M u s k c a t  t u n e l  . . . .
M a d e i r a ................................
M a l a g a  . . . ■ ■ ■ ■ •  •

zakupione na wystawie światowej 1873 r. z pierwszo- m ag a z y n  płócien, tow arów  b la w a tn y ch  i g o to w ej b ie lizn y
r z ę d n y c h  p r e m jo w a n y c h  f a b r y k ,  n a d e s z ły  ju ż  i p o le c a  d la  dla dam i mężczyzn,

szczególnej jakości i pięknego blichu, |> r a € *j | 4 a | » o l i l  j  . l i i i l i l i i B  * € ‘ I H i . T C r .

Ból zębówW . S . Wilczyński Ból zęb
w łaścic ie l Domu bankow ego we Lwowie, „ L I T O N << 
ulica Syks tu ska  Nr. 8 ,  mając rozliczne sto­

sunki tak w kraju jak i zagranicą
1. z a ł a t w i a  pożyczki pod najlepszemi 

runkami ua dobra, realności i kamienice,
2. p r z y j m u j e  do jak najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i mniejsze kapitały,

3. u ł a t w i a  kupna i sprzedaże dóbr, rea l­
ności i kamienic,

4. m a  o d d a n e  do wypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i folwarki

5. p o s K l l h u j e  lasów na morgi, na sztuki 
lub gotowych progów. 4410 G—?

75 ct.

i . io  : 
1.20 B 

90 „

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M0RIS0NA
I najlepsze ze środków czyszczących i prze­

czyszczających krew _ we wszelkich s ła ­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zeDsuciu 
krwi. ( 3098 9—48

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin, aptekarza 30 , ulica Louis lo 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

W obwodzę B r z e ż a ń s k i m  po
ficcie P. zeimAluny, jest. 4425 4 — '

1.30 „ 
1.— „ 
1.50 „

1.00 „

kilkanaście folwarków,
całkiem odrębnych unł tabularnych 
w różnych przestrzenia!h, z. propinacją 
lub bez takowej od 5 do 50.000  

. a. wkładu, do sprzedania,.
Bliższa wiadomość w Administracji 

azety Narodowej we Lwowie lub na 
[miej-cu vr Podusilnie u właściciela.

Poszukuje si 4569 2 —5

w powiecie Stryjskim w cenie od
4<t do 60.000 złr. 

z a r a z  d o  k u p i e n i a .
Pośrednictwo lię wyklucza, a o listy ze 

szczególowem wyjaśnieniem , uprasza się pod 
adresem J . B., poste restante Stary Sącz.

L. 1367.

O bw ieszczen ie,
Wydział Rady powiatowe; w Bro­

dach* pedaje do wiadomości, iż ułożony 
przezeń budżet na potrzeby Rady^ po­
wiatowe i w roku 1874, został wyłożony 
w myśl §. 30. Ust. o Reprezentacji po­
wiatowej w biurze Wydziału do przej 
rzeoia przez opodatkowanych w powiecie. 

Brody d. 2. gciidma 1873. 4547 3—3
Z W y d z ia łu  R ady p ow ia tow ej.

BAU T0NIQUE

f
P a  D IC Q U E M A R K

2  c h e m i k a  w  P a r y ż u  
I i  R o u e n .

'“'W zbudza porost włosów.
Zapobiega śiwiżnie.

3  Spędza łupież lia głowie. • 
Skład wo L w o w i e  w 

aptece p. Mikolasch , w handlach galanter. 
Kamila Strzyiowskiego i R. Schwarza, w 
B r o d a c h  w apt. p. Kullak i w głównych 
składach perfum.

Zakład hydrjatyczny 
Franciszka Medweja

w S a s  o w i e ,  otwarty jost przez 
4514 całą zimę. 3—4

będzie sprzedawał Zarząd w dniu dzie­
wiątym grudnia r. b. o godzinie lOtc 
fano w drodze licytacji: dziesięć
krów, pięć jałówek , pięć bu« 
Kajków. Wszystko własuego chowu 
krzyżowani rasy krajowej z rasą Miirz- 
thaf. Sf. cja koleji Kołomyja, dwie mile 
drog-i .gościńfe.n. 4529 3 -;

D n i a  1 7 .  i  1 8 -  g r u d n i a  r .  b ,
rozpoczyna się w H a m b u r g u  na nowo
wielkie gwarantowane losowanie
p i e n i ę ż n e  (któremu nie jeden zawdzię- 
oza swoje szczęście), które w ogóle (7 od­
działów) zawiera następujące wygrana:

120.000 tal.
80.000, 40.000, 30.009 20.000, 16.000 , 2 po
12.000. 10.000, 2 po 8.000, 2 po 6.000 , 5 
po 4.800, 13 po 4.000, 11 po 3.200, 12 po' 
2.400 , 27 po 2.000 , 55 po 1.200, 126 po 
800 i jedynie

3 1 2  po 4 0 0  tal.
Na powyższe ciągnienie k  oddziału sprze­

dajemy całe losy oryginalne po 3 zł. 50 c., 
‘/a losy po 1 zł. 75 c ., 1°SJ  P° 1 zł-
za nadesłaniem gotówki do wszystkich oko­
lic. Po ciągnieniu wysyłamy bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane.

Niechaj nikt nie zauiedba przy tej 
sposobności obiecującej ogromny zysk, 
podać rękę-szczęściu, zwłaszcza że wkład­
ka jest m a ł a ,  a zysk może stać się 
w i e l k i .  — Zamówienia czynić należy 
najrychlej, gdyż zapas losów może być 
bardzo prędko wyczerpany,

Mindus & Marienthal
Bankiera in HAMBURG

Polecamy się r -wnież do kupna i sprze­
daży wszystkich papierów pożyczki pań­
stwowej. 4512 4—5

A. Macznskicgo
cesar. i król. wył. uprzywil.
środek do bar- wienia włosów

Ekstrakt z Orzechów
do b a r w i e n i a  s i w y c h  w ł o s ó w  na 
b l o n d ,  b m n a t u o  lub c z a r n o ,  wy­
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro­
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu minutach pięknie i trwało 
- -  b l o n d ,  b r u u a t n o  lub c z a r n o ,  

powalania skóry na głowie i bielizny.
1 flakon  w y c ią g u  z orzech ó w , w  

s ta n ie  p ły n n y m  . . .  3 z łr . 
1 s ło ik  p om ady o rzech ow ej 2 „
1 s ło ik  o le jk n  orzech ow ego  2 ,,
1/2 f la k o n u ,, „ 1 ,,

Prawdziwe do nabycia:

w sMiis rarfnineryj Macznsfóep
we Wiedniu, Kiirtnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup. 
i we wszystkich handlach galanteryjnych 
i składaeh perfum , — w KRAKOWIE u 
Józefa Jahna i Wilhelma Penza. 3705 14-24

,.».-yskiyC4™8iSs—5
k7 l t a4 e aiVod/kdyFiak: 
ce P.' M tUolas^tia.

Towarzystwo galicyjskie
wyrobu cegieł maszynowych 
i przedsiębiorstwa budowli,

wykończywszy w bieżącym roku

10 nowych domów
w różnych dzielnicach miasta i wielkościach, 
poleca kupno takowyeh pod warunkami nad­

zwyczaj przystępnemi.
Ceny domów od 7000 do 110.000 zlr. w. a. 

Bliższa wiadomość do powzięcia w biu­
rze Towarzystwa, ulica Akademicka nr. 3, 
na dole. 4516 2 3

Nakładem księgarni
S. Czarnowskiego i Spółki

w Warszawie, ulica Chmielna nr, 8,
świeżo wyszła z druku i jest do nabycia w 
wszystkich księgarniach krajowych i zagranicz- 
lycli, powieść o ryginalna  W. Przy borowski ego

„Na Mogile".
1505 C e n a  z i p .  »  g r .  1 0 .

Do wydzierżawienia
od wiosny 1874 majątek w byłym obwodzie 
Tarnopolskim, odległy o dwie i pół mili od 
Tarnopola a milę od drogi krajowej Brzeżań- 
sko-Podwoloczyskiej, obejmujący roli ornej 900 
morgów, 150 morgów sianożęeia z odpowie- 
dnienii zabudowaniami gospodarskieim, gorzel­
nią i propinacją. Bliższych wiadomości udzieli 
Klemens Żywicki, adwokat krajowy w Tarno­
polu lub adwokat Wszelaczyński we Lwowie.

S k l e p y

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trw ale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brnnszwiku 

dozwolone i poręczone wielkie

lo so w a n ie  p ien iężn e
w ilości 2 milionów 123.600 tal. , których 

pierwsze ciągnienie już na
dniu 17. i 18. grudnia r. b.

się rozpocznie.
Tylko wygrane będą ciągnione Główne 

trafne w ewent. m ark .: 300.000, 200.000,
100.000, 75 000. 50.000, 40.000, 2 po 30.000,
25.000, 2 po 20,000, 2 po 15.000, 5 po
12.000, 13 po 10 000, 11 po 8.000, 12 po
6.000, 27 po 5.000, 3 po 4.000, 55 po 3.000, 
126 po 2.0 0 , 312 po 1.000 312 po 500 
mark. itp. w ogóle 35.600 wygranych, które 
w 7 oddziałach stosownie do plauu gry w 
ciągu kilku miesięcy pewnie wyciągnione 
zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach austrjackich rozsyłam cale ory­
ginalne losy po .3 zlr. 50 ct., póllosy po 1 
zlr. 75 c t . , ćwierć losu 90 ct. z zapewnie­
niem rzeteln-j usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odeinnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka­
żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej listy  ciągnień prze­
siane beda natychmiast udział mającym 
osobom. (7770) 4502 7—10

Zechce się więc każdy wprost i z zau­
faniem udać do

J u l j u s z a  H e r z a ,
Staa ts-E ffec ten  H andlung in  Hamburg.

PRAWDZIWY

I LIKIER MONACHORUM BENEIHCTINORUM
O P A C T W A  w  F E C A U P .

Zaświadczenie.
Wyciąg z Gazety Lekarskiej Wiedeńskiej : n;„
L i k i e r  B e n e d i c t i a s e .  Z likierów wynalezionych i przygotowywanych 

:bó\v francuzkich , B e n e d i c t i n e  pod względem liygienicznyiu zajmuje pierwszorz. ̂  
stanowisko. Stanowi on napój delikatny i smaczny dla osób zdrowych, a dla słaD; 
przychodzących do zdrowia, pokrzepiający i toniczny w wysokim stopniu. Doktor ui°ż®* 
zalecać we wszystkich wypadkach, gdzie przepisuje użycie win delikatnych i pokrzepiaj^0" . , ’ 
jak Malaga, Madera, Scherry etc. 3310Y -'■TA.

B e n e d i c t i n e  zaleca się nietylko przez swój smak przyjemny, ale dla swych so­
ków d z i a ł a n i a  b a r d z o  p o m y ś l n e g o  n a  ż o ł ą d e k  , i dlatego ten likier zas 
gnje więcej jak każdy inny, aby nosił dewizą: M o r i t l i l ’ q u i  n o n  n t i t u r .  .

Dostać można'we Wiedniu w głównej ajencji np. Joh. Gust. Webie et Cie, 1) “ 
linggassc Nr. 8 ; we Lwowie w cukierniach pp. Rottlender i Kosteckiego.

Chateau Marge;
„ Laftte lub Larose „ 2 „ 50 

Mosel, Brauneberger , 
N ierensteiner . . . „ 1 „ 25 

Riides- lub Hocliheimer,, 2 „ — 
Mnseat Lunel lub Fron ■

t ig n a n ......................„ 1 „ 25
Malaga, Madeira, Sher­

ry bardzo stary 2 „ — | riwu uusi.aie ul.
flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot. — Rozsyłka począwszy od dwocu 

flaszek za zaliczką. A l e X .  F l O C l l ,  we W i e d n i u ,  B iickc rs tra sse  N r. g;

Papier Fayard i Blayn
Cli ARTA CHEMICA 1)U CODEX. |

Leczy reumatyzm y, katary, zadawnione zapalenie p iersi, reum atyzm y w Mo- j)  
drach, rany , oparzenie, spałeniny, odmrożenia, nagnio tk i wszelkiego rodzaju itp . ^  
Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem w 
Fayn rd  I B layn. Papier ten zalecany jest od la t 30. przez najznakomitszych lekarzy. Tj 
Sprzedaż hurtowua w Paryżu? ulica Ncuye St. Merry 40. ‘ 3427 26—36

Mankicwicza; we Lwowie w apt. jt. P. M ik o l a s c h ;  $ap t _ . .
Krakowne w apt. J . Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak.

Werner i Spółka
we Lwowie, Mowy &wiat 1. 25 ,

utrzymują na okładzie:

m o c a r n i e
po 150 zlr.

m o c a r n i e
po 310 złr.

roczne, systemu amerykańskiego 
(wym łacająa 1 %  kopy na godzinę),

:m, (wymłucs 
jodzmę),

Wystaw i światowa we Wiedniu 1873.

R a d a  p r e z y d ja ln a  m ię d z y n a ro d o w e j J u r y
udzieliła

„ D Y P L O M  H O N O R O W Y "
(najwyższe odszcsególnienie)

Ekstraktowi mm LieMi Company
z F RA Y - B E U T O S .

Hurtowny skład u korespondentów Tow arzystwa: 
panów Józef Yoigt & Comp. we Wiedniu (żuru scliwarzen Huiid) Hoiier Markt 1. 

rf K loger & Sohn, we Wiedniu, Schottengasse 1 . - . -„ A. Thallinayer & Conip., w Peszcie.

Skład centralny ekstraktu Towarzystwa Licbig dla raoaarchji Anstro-W ągry 
>ve W i e d n i u ,  I . ,  W ó l l z e i l e  6 - 8  

3463 6—7 C a r l  B e r c i e .

PASTA i SYROP
Nafó p. D elangrenier w Paryżu

50 lekarzy szpitalów Paryskich , 
profesorów fakultetu medycznego, po­
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne, dla wyle 
czenia katarów, g ryp y , zapalen ia  gardła  
i  p ie rs i,  w Paryżu przy ulicy Riche- 
lieu 26. 4442 2—20

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikulascha, Beisera i Ruckera: 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ; w War­
szawie w składach aptekarskich 
Mrozowskiego, braci Galie

zlr

w e

Losy miasta Krakowa.
< 3 r ł o w t i e  w y g r a n e

■. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie d. 2. stycznia 1874 r.
z główną wygraną złr. 40.000 sprzedają

L w ow ie  C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czcrniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

» Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
W ied niłl! Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

chischen Escompte-Gsellscliaft. 3493 20-?

Gdzie najtańsza i najlepsza

Herbata, Proch z herbaty, Kawa, Ram, Cakier, 
Czekolada, Likworyt

tyiku u . 1  I I I  I  l l N * . a  A d a m a  w e  L w ow ie, przy g ł ó w n y m  r y n k u  Nr. 54, 
iub też u W i H i e l i t t a  A d a m a  L w o w ie  „  p l a c a M a r j a c k i m . l t ) .

Wszelkie zam<)>viema nsknteozmamy natychmiaut i ue»nlkl «a.i.uhDT*i,ezBtat, ia. '  seio-ii

O r y g i n a l n e  361° 21""’

Wina zagraniczne i likiery
prawdziwości

. zt.3c.^> 

- » C°

a poręczijlepszej ja k o śc i, sprzedaue będą po najtańszych cenach 
w ie lk ą  b u t  e lk ę .

;. Julien, St. Estćpliezł. 1 c, 25 Cognac lin Champagne zt.2 „ — C licc juo t.............
Bene iictin-;. ‘/./butelki „ 2 „ 50 j Yóslauer Aussticb

„ 1 loutelka „ 4 „ 50 I b iałe ............
Jamaica-Rum , szlach. i Ruater Ausbruch . . „

^ b u te l k i  . zl. l 1,^— 2 „ — i Ocet winny I. gatunek
Szampańskie: butelka „ 2 „ — , z a 'w ia d r o ...............„
„ Moet cremant rose „ 3 ,5 0  za butelkę . . ....
„ Anbrrtin erem. rose,, 2 „ 50 [ Oiyginalne piwo i  Klein
„ Mum i C...................   3 „ — | . Schwechat we flaszk.:

Heidsieok&Uo. Monopol 3 „ 50 j PiwoodsUlect. 25 marcowe

70

Sldsid c. k. uprz. Raflnerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

J i l j i m  M lik » i« isza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

?) V >.» 14 „
n n » 30 „ 11

» 60 „ r
V „ „ 90 ,, ) “

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przećiw A E W H A L G I O M ,  G A S T R A T .G IO N *  
.. szczególniej M I G R E N O M  i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których WV  
starcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerw ow ym  i WT* 
niszczeniu. Działania jej sprawdzono zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitala0® 
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego naryzkiego, a mianowicie pp. Troutseajh 
Grisolle, Cnuieilher, H uguier, Monod, Warther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, iui wi?" 
kszego ten środek nabywa powodzenia. 3435 14-2*.

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fouruier & Corn. przy ulicy d’Anjou St- 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolaselia, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

' “ 1 ™  .1. f i l  J i i l i i i i l
Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcacn i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
5  procentowe wypłacalne za 8 dni
5 ' ,
6 
6 ‘ |,

7
Wszystkie Asy gnaty kasowe przed lem 

lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o x|2 procent wyżej z zacho waniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia.

L w ó w ,  20. stycznia 1873.
3491 1) v Dyrekcja.

m m m _  _______
Do w y p e łn ia n ia  próżnych zębów

niema skuteczniejszego i lepszego środka, jak |> !o m l» a  d o  z ę b ó w  c. k. nadwornego 
dentysty D r .  J .  G .  P o p p ,  w Wiedniu, Stadt, Bugnergasso Nr, 2, którą sobie każdy 
z łatwością w próżnię zęba włożyć może i takowa spoi resztki; zęba z dziąsłem a tem- 
samcni ochroni ząb od bolu.

Aiiaterynowa Pasta
D r .  J .  G .  P o p p ,  e. k dentysty nadwornego w Wiedniu, Stadt, Bognergassc N r. 2.

Preparat ten utrzymuje w świeżości i czystości oddech ; a przy tein stuźy na to, 
by nadać zębom mieniącą białość, zapobiedz psucie się tychże i mięśni wzmocnić.

Choroby zębów
jak również słabości m ięśn i, uśmierza a w wielu wypadkach leczy zupełnie używanie 
A n a t e r y u o w e . j  w o d y  d o  l i s i .  Dr. ,1. G. Pupp. c. k. dentysty nadwornego w Wie­
dniu, Stadt, Bognergassc N r. 2. 3477 3__3

S K Ł A D Y  :
' Wć Jjwowic : apteka Millinga, apt. pp. I>. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 
Jakoba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. W Krakowie-, pp. Górecki, J .  Jakn , L. Fein- 
tu  cli, E. Stoekinar apt. i Goldwąssei, N. Rećlykajitck, Siedlicki aptekarz w Czerniowcack. 
W B e lz ie p .  lirymak, w Bi a l ej p. Józ. Kraus, iE. Keler, w B i e 1 s k u p. Stańko apt. w Bóbr- 

p. Czernik ap , w B oc  lim  I .  Reiss i p. Niedzielski, w B ro d a c h  p. Griinspann i M.S. Fran- 
s w B r z p ż a n a c h  p. „miukowski ap.i p. B. Fadmibecht, w B u e z a c z u  p. Kercel, i C Le- 
cki, w C h r z a n o w ie  p. Sporysz ap., w Cze r n io w e a c l i  p. A.ltb syn ap., i lg. Schnirchp. 
izanski, p. Uitzniger, w D o b r o m i lu  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Braun folder 

afi-i w D r.G 1o b y c z . i fp? JM,,-zyi,i.e-ki apt., w D y n o w ie  M. Koniocki, w F r y s z t a k u
p. N! Ló ,
4vi u ]). Nowakiewicz, 
w K o lo  m y i p. Rożańsk

I r y b p. Muszy,ii V ,1 .. L:u r j a r
owski apt., w K in N p o Iu n g  u B. Sommei,

- ■ ..      - ..................... .................................... , iorowicz apt., w K ro ś ni e Krysztoforski, W
. . . . . . . .  hJ  )’• M- N itryhit apt., w L u t o w i s k a <• li p. M. Konii-cki, w I , i p n i k u  p. Som-
merfeld apt., w M im as  te  r z y sk a  ćli p. Żarski, w N o w y  ni 'J' a r g-uj. 8. Laur, w N o w y m  
S ą c z u  )). Kosterkiewiczowa wdowa Ig. GararfiS. Lichtman, w P o 1 sk  i e j O s t  r a  w i e p .C.

m y ś l  u p. Gajdeczkai syn, u. Kozłowski i p. Machalski, w P r z e w o r s k u  
v R ad  o w c a c h  p- B. Tcichman, w R a  w i c p. Jan Distl apt.

er i svn. i Tfil!„»i...-

Weber ap .
Switalski apt.

w a d o w i « p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w ie  B. J. Scliaiter i syn, i Kilinowski apt w 
S a m b o rz e  p. Kriegseiseu apt., p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p.” R. 
Barth, i p. A. Beil, a p t, p. C. Kopacz, w S t r y j  u j>. Drągc^wsk, a p t . , p. j .  D MusSenblatt, 
w Su c z a w i e  p. E. Botezat apt., w T a r n o p o l u  j>. A. Moi.i wet/,, p. W. Stachicwicz i Reid 
w T a r  n o w i o p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Re ul i Karmin, w T a r c e  i>. A. Czyr- 
niański, w W a d o w ic a c h  p. F oltin  i Uhma a p t, w Z a 1 e s z czy k a ch p. Kodrębski, w 
Z ło c z o w ie  p.  0. FadenhachtiPeteBcb,-w  Z io lk w i p. Krzyż,tuowwlrl i . .

Wjdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. SaeriaL


